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Wybory do Sejmu. 

Zawcześnie panowie, zasiadający w, central- 
nym komitecie poselskim pospieszyli się Z za- 
twierdzeniem kandydatur na niektóre okręgi 
mniejszych posiadłości. Nigdy tak dawniej nie 
bywało, aby z góry tamować swobodny rozwój 
wymiany zdań i starań samychże wyborców, i 
pospiech ten może się bardzo łatwo zemścić. | 

Pakt, że do tego komitetu centralnego nie 
przybrano ani jednego reprezentanta 2-miijonowej 
ludności wiejskiej, a natomiast powołamem staro- 
wierczego rabina Btiingera, uwzględniono żydów, 
wywoła i wywołać musi na prowincji głęboki i 
calkiem naturalny ferment — oburzenia. 

Jak się można bylo tego spodziewać „organa 
przyboczne* różnych panów, czując, że wpływ 
na obecne wybory do Sejmu z okręgów miejskich 
i wiejskich będzie miał przeważnie centralny ko- 
‘mitet dla miast i miasteczek, muszą wystąpić do 
boju przeciw temuż komitetowi, celem ratowania 
usuwającego się gruntu z pod nóg ich panów, 
na terenie, z którym nie mają nic wspólnego, — 
zwłaszcza w obec obawy, iż w akcji wyborczej 
tym razem pomoc Żandarmerji prawdopodobnie 
nie zostanie udzieloną. 

Walczyć z programem komitetu miast i m. 
nie mają odwagi, gdyż musieliby udowadniać ar- 
gumentami szkodliwości jego, a wówczas musie- 
liby się ośmieszyć w obec własnych czytelników, 
rzucają się więc na inicjatorów komitetu i nadu- 
żywają bluźnierczo haseł „sprawa narodowa“, „so- 
lidarność narodowa“. 


Zadanie to spełniają Czas i organ łAnder- 
banku, — do nich przyłączyła się już i Gazeta 
Narodowa. 


Na nasz artykuł „Smutne zwycięztwo* od- 
powiedziała falszami, których nie możemy pozosta- 
wić bez sprostowania. Przedewszystkiem fałszem 
jest, „że inicjatorowie Komitetu m. i m. posta- 
wili sprawę wyboru odrazu na punkcie działania 
koteryjnego i tak dalece eksluzywnego, iż nawet 
calą sferę żywiołów miejskich, prawdziwie demo- 
kratycznych, wykiuczyli od współudziału, poprze- 
stając tylko ma mamelukach pp. Romanowicza, 
Rewakowicza et consortes“. Co słowo — to ten- 
dencyjna nieprawda. i 

Centralny komitet dla miast 1 miasteczek po- 
wstal z wyboru wiecu miejskiego, na który byli 
zaproszeni: Wszyscy posłowie miast, wszyscy 
burmistrze miast i miasteczek, wszySCy uczestnicy 
poprzedniego wiecu i bardzo liczne grono wybi- 
tniejszych osobistości z miast. Nie zapraszano je- 
dynie znanych fagasów dobrowolnych lub pła- 
tnych. Niech Gazeta Narodowa udowodni, jeżeli 
potrafi, które to „sfery żywiołów miejskich, pra- 
wdziwie demokratycznych“ wykluczono 0d współ- 
udziału, a cofniemy zarzut, że tendencyjnie skła- 
mała. l 

W obec takich faktów, zarzut „koteryjności 
sztandaru“ jest również kłamliwym frazesem, któ- 
rego Gazeta Narodowa nie powinna była użyć, 
nie wykazawszy ani razu, że program central. 
komitetu m. i m. zawiera dążenia koteryjne. W 
imię tego programu, uchwalonego jednomyślnie 
przez delegatów miast i miasteczek d. 28. kwie- 
tnia br., a następnie przyjętego przez wyborców 
prawie wszystkich miast i miasteczek, przystąpi 
do wyboru ludność miast i miasteczek, a nie 
wątpimy, że w wielu okręgach i wyborcy wiej- 
scy, — a wybrani posłowie, będa reprezentanta- 


Lwów, Sobota dnia 25. Maja 1889. 


KURJER LWOWSA 


W ychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz.8 rano 


Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowiez Henryk. 


REDAKCJA, ADMINISTRACJA | EKSPEDYCJA 
przy ulicy Akademickiej 1. 3.— Nr. Telefonu 114. 


Rek VII. 


trzewie i głuszca 


mi stronnictwa a nie koterji, — i nie będą zdo- 
bywali mandatów środkami, które potrzeba uchwa- 
lać na poufnych posiedzeniach. 

Koteryjne postępywanie jest właśnie komitetu 
centralnego sejmowego, -— wybrany on bowiem 
został przez jedną koterję, a nie ruiał nawet na tyle 
zmysłu politycznego, ażeby uzupełnić się żywio- 
lem miejskim i wiejskim, choćby dlatego, ażeby 
Gazeta Narodowa miaia pewną podstawę do na- 
pisania, „że dąży do harmonijnego współdziala- 
nia wszystkich żywiołów narodowych“. Dziś frazes 
ten użyty przez Gazetę Narodową, ma. służyć je- 
dynie do złapania naiwnych, ażeby z nich mieć 
narzędzia agitacyjne. 

Mameluków Romanowicz i Rewakowicz nie 
mają i mieć nie mogą, gdyż nie są w możności 
tego gatunku ludziom synekur i subwencyj roz- 
dawać. 

Centr. komitet miast r miasteczek nigdzie nie 
zdradzał chęci rozdawania „patentu na patrjo- 
tysm i rozum polityczny", jak to twierdzi Gazeta 
Narodowa, — gdy przeciwnie komitet centralny 
sejmowy właśnie w swem zaślepieniu koteryjnem 
mianuje „narodowych kandydatów*, choćby to 
hyl nawet „ein Mann ton Draussen“, i żąda w 
imię paźrjotyzmu i solidarności narodowej od wy- 
borców, ażeby w to uwierzyli, — i nie waha się 
zatwierdzać kandydatury — w imię tych pięknych 
hasel, choćby do Sejmu miała znowu wleść fa- 
langa nieużytych próźniaków, bezmyślnych niedo- 
łęgów lub zblazowanych paniczów, a do tego 
kosztem demoralizacji ludu i waśni domowej. 

Patrjotyczny obowiązek nakazuje walczyć w 
imię zasad, wybierać obywateli prawych i ro- 
zumnych, a nie pod podartym sztandarem stru- 
pieszałych zapatrywań, splamionym demoralizacją 
ludu. 

Z Trembowli otrzymaliśmy list następujący: 
Zbliżające się wybory do Sejmu krajowego wywołały 
tak w naszym powiecie jakoteż w naszym starym gro- 
dzie ruch nadzwyczajny, szczególnie dlalego, że stają 
do urny wyborczej dwaj sobie równi kandydaci zamie- 
szkali w naszym powiecie, jeden Jerzy Dunin Bor- 
kowski z Młynisk, człowiek hołdujący najszlache- 
tniejszym zasadom, posel do Rady państwa, prezes Ra- 
dy powiatowej trembowelskiej, niestety za krótko w na- 
szym powiecie bawiący, przeto bardzo mało znany na: 
szej ludności. Drugim kandydatem jest dr. Juljan Ol- 
piński, od 10 lat piastujący godność burmistrza 
miasta Trembowli, członek Rady powiatowej i dyre- 
ktor tutejszej kasy oszczędności, który poświęcił całe swoje 
życie i zawód dla dobra publicznego. Jako burmistrz 
był iniejatorem budowy koszar na całą dywizję konni- 
cy. Rozpoczął to mozolne dzieło bardzo szczupłemi fun 
duszami i doprowadził do skutku, przez eo podniósł 
majątek gminy jakoteż dobrobyt miejscowych mieszczan. 
Jako członek Rady powiatowej i dyrektor kasy oszczę- 
dności staje zawsze po stronie naszych włościan, wspie- 
rając życzliwie słuszne ich życzenia. 

Jako lekarz bezinteresownie pełni swój obo- 
wiązek z narażeniem zdrowia z wszelką gorliwością dla 
ubogich chorych tak w poszczególnych nieszczęśliwych 
wypadkach jakoteż podczas groźnych epidemij. Nie dziw, 
że poczciwy nasz lud przyignął do niego całem ser- 
cem i przy zbliżających się wyborach zwrócił oko 
z wdzięcznością na tego wielee zasłużonego męża. Pro- 
simy przeto bardzo hr. Borkowskiego, by pomny przy: 
słowia „vox populi, vox Dei* nie przeciwstawił swej 
kandydatury dr. Olpińskiemu, zwłaszcza, iż może mieć 
zapewniony wybór z większych posiadłości. 

Z pow. Tureckiego otrzymało Diło ob- 
szerną korespondencję o działalnosci tamtejszego 


Mniemdnrz mayl waki. Wolna polować na eie- 


Ceny ogłoszeń 


Od objętości wier- 
«xa potitam za 1 ra 
8 cat, 


Wschód słońca o 4 g. 17 m- 
Zachód s 07g. 38 m. 
Barometer 766. Pogoda. 


komitetu wyborczego polsko-ruskiego 1 o jego 
rozbiciu. Przytaczamy z tej korespondencji nie- 
które charakterystyczne ustępy. Na  pierwszem 
zgromadzeniu 2. kwietnia ks. Jan Mikuś, dotych- 
czas zupełnie wtajemniczony we wszystkie akcje 
wyborcze z polskiej strony, w następujący sposób 
opowiadał, jak to się takie rzeczy dotychczas ro- 
biły : 

„W naszyra powiecie zajmowała się zawsze 
rada powiatowa wyborami do Sejmu i do Rady 
państwa. Zwykle przychodziio od centralnego ko- 
mitete polskiego ze Lwowa pismo do p. marszal- 
ka, by zwołał radę i dowiedział się, czy znajdzie 
się jaki odpowiedni Polak, szlachcic z powiatu, 
któryby wystąpił jaka kandydat na posła, i ile 
pieniędzy gotów jest złożyć do komitetu central- 
nego na cele agitacyjne. Występował zwykle. ja- 
kiś kandydat na posła z powiatu i przyrzekał dać 
na agitację 600—800 zł. Na tę ofertę polski ko- 
mitet centralny odpowiadał zwykle, że „turecki 
kandydat na posła — dziadyga, niech cicho sie- 
dzi i rzepę w domu je, bo za takie pieniądze po- 
slem nie będzie. Tu trzeba 6--8 razy tyle!“ Po 
takiem kategorycznem oświadczeniu polskiego ko- 
mitetu centr. we Lwowie szedl turecki kandydat 
rzepę gryźć, a nam dano kandydatów raz p. Wła- 
dysława Łozińskiego do Sejmu, a potem p. hra- 
biego Augusta Łosia do Rady państwa, i przy- 
słano odpowiednią kwotę na cele agitacyjne*. 

Nie mniej drastycznie wyrażali się też nie- 
którzy Rusini, z których jeden powiedział : 

„Naród mazurski jest biedny, ciemny, że aż 
wstyd! Cała szlachta polska, prócz kilku, których 
można na paleach policzyć, może się pisać herbu: 
Hołota. Bank hipoteczny szlachecki mógłby to po- 
twierdzić. Czego żydzi dotychczas nie zabrali, to 
wkrótce zabiorą. A miasta czyż lepiej stoją? Nie 
mówię już o ruskiem mieszczaństwie — ale gdzież 
jest polskie? Żydzi prawie wszystko zabrali, I 
jakże w obec tego gospodaruje szlachta?“ 

Po takich i tym podobnych przemówieniach 
wybrano komitet prowizoryczny z 4 Polaków i 4 


Rusinów. Komitet ten zwołał ogólne zgromadze- 
nie przedwyborcze do Turki na 16. maja. Zje- 
chało się przeszło 200 osób z całego powiatu. 


Pod przewodnictwem ks. Czajkowskiego rozpoczę- 
to narady. Pierwszy mowca, Rusin M. P. zaraz 
na początku zaznaczył, jak to będzie pięknie i ko- 
rzystnie, jeżeli teraz Rusini i Polacy, bez wszel- 
kich potępienia godnych agitacyj ze strony pol- 
skiej wybiorą posła rozumnego i uczciwego, który 
będzie dbać o nasz powiat. Po dłuższej debacie 
wybrano komitet z 15 członków, a mianowicie 6 
włościan, 3 księży, 8 mieszczan z Turki i 3 oby- 
wałeli. Komitet ten miał natychmiast w czasie 
przerwy naradzić się nad kandydatem i przedsta- 
wić go zgromadzeniu. 

Na posiedzeniu komitetu włościanie oświad- 
czyli się za kandydaturą notarjusza z Turki p. 
Teliszewskiego; na tę kandydaturę zgodzili się też 
chętnie 3 księża i dwaj obywatele. Natomiast 
czterej członkowie komitetu, w tej liczbie ks, Mi- 
kuś, oświadczyli się za kandydaturą p. Bereżni- 
ckiego. Gdy jednak wytłumaczono im, Że p. Be- 
reżnicki nie myśli ubiegać się o mandat w pow. 
tureckim, przyszło do głosowania, i kandydaturę 
p. Teliszewskiego przyjęto 10 głosami przeciw 5. 
Całe zgromadzenie prócz ks. Mikusia i jeszcze kil- 
ku Polaków przyjęło w zasadzie tę kandydaturę 
i wezwało obecnego w sali p. Teliszewskiego, by 
złożył wyznanie wiary politycznej. P. Teliszewski, 
podziękowawszy za zaufanie, wyłuszczył zgroma- 
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piero, że im trudno będzie wyłamać się z solidar- 
ności z centralnym komitetem polskim we Lwo- 
wie, a oni wiedzą naprzód, że kandydatura p. 
Teliszewskiego komitetowi temu miłą nie będzie 
co więcej, z polskiej strony wyrażono nawet ta- 
kie zdanie: 


wbrew ustawie ı powinny być za to surowo ka- 
rane, Wiemy o posłach z karji większych posia- 
dłości, z kurji miejskiej, z kurji wiejskiej, ale po- 
słów z kuri rządowej nie ma. Jeżeli taka kurja 
będzie zaprowadzoną, ha, w takim razie co inne- 
go, wtenczas kurja rządowa będzie forsować swo- 
ich posłów. Wy, panowie, wiecie, do czego to 
wszysłko doprowadzi. Róbcie jak myślicie. My Ru- 
sini idziemy prostą drogą. Złączycie się z nami, 
to dobrze, a nie, to my pójdziemy swoją drogą, 
a wy swoją“. 

Wobec rozbicia się pierwotnego polsko- 


„Przeciw p. Teliszewskiemu nie mamy w za: 
sadzie nic, jestto człowiek rozumny iuczciwy, po- | 
nieważ jednak ck. władze rządowe na jego kan- 
dydaturę się nie zgodzą, dla tego trudno Polakom 
od tej chwili iść z Rusinami ręka w rękę“. Jeden 
Polak zaś tak argumeniował, Bójcie się panow e 
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kroiła się pewna dezorganizacja. W drugim tedy 
miasteczku tego powiatu, w Łoryni zawiązali wy- 
borcy komitet ludowy pod przewodnictwem p. 
Kuśniewicza, właściciela dóbr. Cokolwiek się wy- 
loni z tego galimatjaszu, wynikającego z niekon- 
sekwencji lub zaciekłości ludzi świadomszych spra- 
wy publicznej — jedno powinni wyborcy mieć 
na oku: stanowcze usunięcie kandydatury dotych- 
uzasowego posla Władysława Łozińskiego, który 
należał do prawicy, a żaden Polak życzliwy spra- 
wie postępu i naprawy naszych stosunków, ani 
żaden Rusin nie może popierać takich kandydatur. 

Z pow. Stryjskiego piszą do Da: Mężo- 
wie zanfania ruskiego komitetu centralnego, ze- 
brawszy się 9. maja, wybrali z pomiędzy siebie 
komilet złożony z 11 członków, na oba powiaty 


komitet postawi w tureckim powiecie kandydatu- 
rę jakiego hrabiego albo coś podobnego a la Ło- 
ziński, przyszle jakich 3—4 tysięcy, i znowu na- 
stąpią takie agitacyjne skandale, jak dawniej lu 
się działy i władze rządowe będą usilnie taką 
kandydaturę wspierać“. Ks. Mikuś oświadczył, że 
on jako prezes zarządu powiatowego dostał z cen- 
tralnego komitetu polskiego nakaz i wezwanie, by 
utworzył kotnitet polski w pow. tureckim i by na 
22. bm. przyjechał do Lwowa na posiedzenie ko- 
mitetu centralnego, bo zdaje się, że i wszyscy 
prezesowie rad powiatowych tam się zjadą“. Usły- 
szawszy to wszystko, jeden oburzony Rusin, który 
szczerze wierzył w zgodę. odezwał się literalnie w 
te słowa: „Panowie Polacy! Nie wiedzieć, kto 
zgrzeszył, czy wy. czy przodkowie wasi, żeście się 


takiemi ślepymi urodzili i takimi pozostajecie. | SĄdowe, stryjski i skolski. Na posiedzeniu z d. 
Dotychczas mówiliście wciąż o zgodzie z nami | 16. maja komitet ten ukonstytuował się, wybraw- 
Rusinami, a teraz zrywacie tę zgodę — i dla | Szy przewodniczącym ks. B. Załozieckiego, zastęp- 


cą ks. M. Audykowskiego a sekretarzem ks. Żele- 
chowskiego. Następnie, dopelniwszy się przez przy- 
branie do swego grona wpływowych osób, szcze- 
gólnie z pomiędzy włościan. podzielił się na sek- 
cje stryjską i skolską. Później zwołano posiedze- 
dzenie obszerniejszego komitetu sekcji stryjskiej 
celem omówienia akcji sorzedwyborczej i podzielo- 
no powiat na rajony obejmujące po 3—4 wsi; 
w każdym takim rajonie delegat komitetu, w po- 
rozumieniu z księżami miejscowymi, ma założyć 
komitet miejscowy. Kandydatem na posła bętzie 
prawdopodobnie postawiony p. Antoniewicz. 

Z pow. śniatyńskiego donoszą nam, że 
p. Moysa zwołał na 29. bm. zgromadzenie swych 
przeszłorocznych wyborców do Śniatyna, by zdać 
powinno. Mamy przecież zapewnione prawo wol- | przed nimi sprawę ze swych czynności poselskich. 
nego wyboru, a w prawie tem jest już określone, O deputacji włościan z pow. śniatyńskiego, 
kto może być na posła wybrany a kto nie, i jak | która 23. bm. była u namiestnika, podajemy nie- 


czego? Sami przyznajecie, że p. Teliszewski jest 
człowiek uczciwy i na posła zdolny. Dlaczeęoż 
nie zgodzicie się z Rusinami w tym razie? Po- 
wołujecie się na świętą solidarność z centralny m 
komitetem polskim we Lwowie, ale mylnie tę so- 
lidarność rozumiecie. Jeżeli była solidarność miała 
być świętą, to w takim razie rej wodząca klika 
szląchecko- żydowska gospodarowałaby w kraju po 
"swojemu na wieki wieków. Solidarność w takich 
wypadkach rozumieją zdrowo myślący ludzie ita- 
czej — dowodem tego jest postępowanie nieklo- 
rych powiatów mazurskich i wiec przedstawicieli 
miast. Co do tego zaś, jaka kandydatura ck. rzą- 
dowi jest miłą lub niemiłą. to nas obywateli wol- 
nego państwa konstytucyjnego nie obchodzić nie 


wie, Stefek plątał mu się kolo nóg, oglądał su- 
tannę, tyle ciekawych pytań patrzyło mu z błę- 
kitnych, szeroko rozwartych oczu, ale przemówić 
nie śmiał głośno. Brat odsuwał go zawsze nie- 
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Antoś przychodził bardzo rzadko; bawił krót- 
ko w domu. kiedy stary Wojciech sterany pracą 
i poniewierką zachorował. syn nie wieńział o iej 
chorobie, nie wiedział o śmierci ojca. Na poprze 
bie nie pokazał się. 

— Jużci, žeby na pogrzeb starego ojca nie 
przyjsć — mówiła Wojciechowa, kiedy wróciły z 
cmentarza, siedząc z rękoma opuszczonemi z gło- 
wą siwą, pochyloną na piersi, zgarbiona jeszcze 
bardziej niż zwykle, 

Robak boleści 
nie dawał. 

— Co ty myślisz, 
przyszedł ? 


scy. Chłopak zdrów, jak życie, tamten to był mi- 
zeraka, no i Antek też „zmiłuj się Panie Boże“, 
ale tamten... Jasiek niby... 

— Zmiluj się Panie Boże — modliła się bie- 
dna kobieta drżącemi usty i z niepokojem pa- 
trzyla na troje pozostałych. 

Antoś był szczupły, aż patrzeć strach. Na 
bladej twarzy rysowały mu się dwa wąziuchne 
paseczki sinych wargi blado-siwe, wypukłe oczy 
kryły się zawsze pod jasną rzęsą niby wystraszo- 
ne. Wyglądał słaby, schorowany. 

— Ino silniejszy wiatr, a złamie go — ma- 
wiali ludzie. 

Matka nauczona 


gryzł ją wewnątrz i spokoju 
Maryś, dlaczego on nie 


strasznem doświadczeniem 


drżała o niego, wpatrywała się troskliwie w jego Marysia milczała chwilę, myślała co odpo- 
twarz wybladłą i wyschłą... choroba przyjść może | wiedzieć. 
tak z nienacka, jak włedy. Ale Antku wiatr nie — Może nie miał czasu?.. nie miał czasu 


złamał, ani go choroba nie podeszła... Żył zdrów, 
nawet nie zakaszlał nigdy. Dostał się do semina- 


na pogrzeb ojca ?.. Może nie wiedział? już tu nie 
był od miesiąca blisko... Stefek poszedł mu po- 


rjum, a nikt nie wiedział kiedy, ani w jaki spo- | wiedzieć. Może słaby? wyrwało się jej mimo- 
sób. Od czasu do czasu zjawiał się w domu po | woli głośno. 
trochę pieniędzy lub bieliznę... zawsze jednak ci- — Słaby — podchwycita matka. — Jużby 


chy i potulny, z głową pochyłoną na prawe ra- 
mię, z oczyma spuszczonemi. 

Wojciechowa cieszyła się każdorazową wizylą 
syna, Marysia wiłała go milcząc, obojętna pra- 


chyba się ruszać nie mógl, żeby też nie przyjść! 

Marysia zebrała książki, wciągnęła ciasny wy- 
tarty płaszczyk na rękawy, włożyła czarny, słota- 
kowy kapelusz i wyszła. Wyrosła ona już bardzo, 
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które bliższe szczegóły. W skłsa aeputacj» wcho- - 
dzili najinteligentniejsi i zasłużeni włościanie po- < 
wiatu: Hryćko Zaparyniuk z Wołczkowiec, Dmytro 
Lastowiecki z Kniaża, 1. Kuryluk ze Stecowy, i Iwin" 
Ałymurka, mieszczanin ze Śniatyna. Deputacg 
ta wysłaną została do Lwowa przez zgromadzen 
wlościańskie, które 19. bm. odbyło się w Tułowi 
i na którem było 127 gospodarzy z 23 gmin po: 
wiatu. Prócz posłuchania u namiestnika, deputa: 
cja byla też u wybitniejszych członków ruskiego” 
komitetu wyborczego, w redakcjach Dita, Bać - 
klwszczyny i Kurjeru Lwowskiego, prosząc o po- 
pieranie sprawy wolności wyborów. Wre- 
szeie udała się deputacja także do obradującego 
właśnie centralnego komitetu polskiego, któremu 
oświadczyła, że włościanie pow. śniatyńskiego ma- 
ja już swego kandydala w osobie ks. Cyryla Ha- 
moraka ze Stecowy i zarazem prosiła, by central- 
ny komitet uszanował wolę wyborców i nie na- 
rzucał im kandydata, którego oni nie chcą. Gdy 
iu przedstawiono, że p. Moysa jest dobrym pa- 
nem i był dobrym posłem, odparł H. Zaparyniuk: 
„la to, proszu centralnoho komitetu, tak jak di- 
tom maty umre, a pryjde maczucba, to choť 
jak wona staraje sia tym diliom dohadżaty, a 
wse dity każut: nasza maty lipsza buła! Tak i my 
wołymo swoho kandydata, niż totu dobru maczu: 
cehu“, Centralny komitet polski odprawił deputa- 
cję z tem upewnieniem, że prośbę ich uwzględni 
i że rezolucję przyszle im do domu na piśmie 
(zupelnie tak, jak to gadali zwykle starzy biuro- 
kraci metternichowskich czasów !), a natychmiasi 
po odejściu deputacji — zatwierdził kandydaturę 
p. Moysy. Czy takie zawiedzenie zaufania włościan 
w takiej sprawie uważać można za czyn bardzo - 
taktowny i czy słodkie będą na przyszłość owoce 
takiego postępowania — czas pokaże. 

W pow. drohobyckim zebrali się w ubie: 
gly poniedziałek księża i wiościanie z okręgu Dro- 
hobycz-Podbuż-Medenice do sali rady powiatowe, 
celem zawiązania komitetu wyborczego. Posiedze: 
nie to rozbił p. Ochrymowicz. Niektórzy włościa: 
nie pozostali w sali i im p. Ochcymowicz przed- 
łożył swą kandydaturę, księża zaś, zebrawszy Się = 
w pomieszkaniu prywatnem, postanowili popierać 
kandydaturę p. Tytusa Rewakowicza, sędziego - 
pow. z Podbuża. z r 

W pow. złoczuwskiiu ze strony rusk j 
kandyduje radca sądowy Longin Rożankowski. 

W pow. gorlickim pojawiły się, dwie kaw 1 
dydatury : Skrzyńskiego, zamożnego właśc. kopalni: 
natty i dotychczasowego posła, i p. Biechońskiepo: 
burmistrza, dyrektora Kasy zaliczkowej, czło”ka 
wydziału powiatowego i okręgowej rady szkolnej 
w Gorlicach. 

P. Bicehonński, człowiek nader czynny, .do- 
świadczony, a nadewszystko szczery przyjaciel 


— Dacie ją na nauczycielkę ? — pytała To- 
maszowa, kiedy Marysia skończyła pięć klas w kla: 
sztorze — a jużci, słusznie macie, dobrze się u- 


czy, toby było szkoda ; mojej szelmy to ani kijem 
nie nagnać do książki, inoby se latala z kamrat- 
kami i chichoty wyprawiała. 

Marysia uczyła się dobrze, umiała wiele. Wy- 
klady szkolne nie zaspakajały jej pragnienia Wie- 
dzy, wyszukała książki pozostałe po Wojiusiu I z, 
nich uczyła się. Po godzinach szkolnych po od- 
byciu lekcyj ze słabszemi koleżankami, zasiadała 
wieczorem przy chwiejącym się stolika pod o- 
knem i odrabiała swoje zadania, potem dobywała 
książki i czytała. Siedziała tu nad pomiętemi kart- 
kami, rękami utopionemi we włosach i zapo- 
minała o wszystkiem, czuła tylko, że było jej do- 
brze. Blogie jakieś ciepło rozlewało się ożywczym 
strumieniem po eałem ciele, lekki rumieniec po- 
krywał twarz bladą zwykle, oczy walgotniały, go- 
rące usta rozchylały się. Czytała tak późno wi 
nocy. Nieraz Wojciechowa (jeśli się kładła) zbu- 
dzona zgrzytem wielkiego klucza, obracanego w- 
zamku i loskotem otwteranej bramy, zrywała się 
wołając : 

— Maryś, Maryś, co ty wyprawujesz.. pe-- 
wnie już gdzie trzecia godzina po północy, bo 
ten pan już idzie, co mieszka na górce... kanfina 
ci się wypali do krzty, a na jutro nie ma. 

-— Zaraz, zaraz — wołała dziewczyna cicho, 
nie odrywając oczu od książki. 

Nauka była jej najwyższą rozkoszą, jedyną 
rozrywką, jedynem upojeniem jej młodych dni. 
W szkole koleżanki szydziły zawsze z jej starych, 
wiecznotrwałych kapeluszy, z jej sukień, które 
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szkoly i włościan, prawdziwy demokrata w pel- 
nem znaczeniu tego słowa. Rusini z pow. gor- 
lickiego zapytują więc ruski komitet centralny, 
czy mają stawiać swego kandydata, choćby tylko 
pro forma, czy też głosować na p. Biechońskie- 
go, który przyrzekł w Sejmie popierać dążności 
Rusinów, lub czy wreszcie wstrzymać się zupeł- 
nie od akcji wyborczej, co mogłoby pociągnąć 
za sobą upadek p. Biechońskiego. Spodziewamy 
się, że ruski komitet wyborczy w tym razie po- 
prze kandydaturę p. Biechońskiego, który w Sej- 
mie naszym może być bardzo pożądaną siłą. 


Listy z kraju. 


Brzozów 20. maja. /Straż ochotnicza). Przed 
kilku dniami odbyło się u nas poświęcenie szłan- 
daru ochotniczej straży ogniowej z niezwykłą 
uroczystością i przy udziale calej okolicznej szla- 
chty i mieszczan brzozowskich. "Terażniejszy na- 
czelnik straży, zastępca inżyniera powiatowego p. 
Gruszczyński zaprosił do tego obchodu pierwszą 
powagę powiatową b. marszałka p. Teofila Osta- 
szewskiego ze Wzdowa, który mimo podeszłego 
wieku nie odmówił tej przysługi. Oprócz niego 
wzięli udział: starosta tutejszy hr. Dzieduszycki z 
żoną, prezes rady pow. p. Dydyński z żoną, p. 
Cybulska wi. dóbr, tudzież pp. Balowa, Duniewi- 
czowa, Reitgensteimowa i inni. Po ukończonej 
ceremonji, tułejszy proboszez ks. kan. Biały miał 
krótką z całym zapałem wypowiedzianą mowę. 
Nie od rzeczy może będzie, Jeżeli wspomnę, że 
świątynia nasza, w której Cała ta uroczystość się 
odbyła, przed dwoma wiekami wystawiona, tak 
strukturą, jak i całą budową imponująca, nie- 
zbędnej potrzebuje naprawy, gdyż wedle zdania 
znawców, bez naprawy dłuższy czas utrzymać się 
nie da. Wprawdzie teraźniejszy proboszcz ks. Bia- 
ly, ogólnie poważany i szanowany, krząta się o 
ile może, by świątynia ta jeszcze wieki przetrwa- 
ła, jednak w usiłowaniach tych mało znajduje 
pomocy od najbardziej interesowanych tutejszych 
mieszczan. 


|, Trzebinia 23. maja. (Pożar.) Przedwczoraj 
wybuchł w Myślachowicach, wiosce położonej nie- 
„daleko stacji kolei półn. ces. Ferdynanda, Trzebini 
pożar, wskutek nieostrożności miejscowego ko- 
wala, z jego kużni. Wskutek gorąca i wiatru, sze- 
rzył się pożar z szybkością, obejmując prawie po- 
Pywę miejscowości. Tylko prawdziwej ofiarności i 
pomocy na pomoc przybyłych stron obevch, udało 
się w części zagrodzić miejsce pożarowi. Mianowi1- 
cie: z Trzebini przybyli: nadinżynier Steinhaus 
wraz z dwoma urzędnikami ruchu, Lonskym i 
Dobrozemskym wraz z sikawką kolejową. Z Sier- 
szy, kopalni węgla hr. Artura Potockiego, 


ona sama krajała i szyła w niedzielę lub święta. 
Wszyscy i wszystkie wymawiali jej obejście nie 
śmiałe, sztywne, jej ruchy trwożliwe i urywane, 
jej brak dziewczęcego wdzięku i elevancji. Tylko 
w domu byli z niej kontenci. Kiedy czasem 
Nastkę co podleciało i zrobiwszy świeżą kokardkę 
przypięła ją zręcznie pod szyję Marysi, matką nie 
mogła się jej napatrzeć. 

— Widzisz, jak ci ładnie, no przejrzyj się — 
piękna jesteś jak pani jakaś, tylkoby cię trzebą 
ubrać choćby tak jak Nastka, zarazby ci lepiej 
pasowało. 

Dziewczyna uśmiechała się dziwnie. Wiedzia- 
ła ona jak miłość matki zaślepia, słyszała przecież 
nieraz, słyszała codziennie to na lekcji rysunków, 
to na lekcji spiewu, to przed godziną, jak mówi- 
ły o niej, że najbrzydsza, choć najlepiej się uczy, 
a może dlatego wiaśnie. 

— Bo nauka szkodzi piękności — mówiła 
różowa, piękna Klotylda, zawsze wysznurowana i 
wypudrowana starannie — dlatego Podolska ma 
takie ściągnięte rysy i oczy bez blasku. 

Podolska nie podobała się swym młodym ko- 
leżankom i nie mogła się podobać. W ciemnej, 
wilgotnej izbie wyrosła nadmiernie szybko jak 
kwiat wybujały bez słońca. Cała jej postać szczu- 
pła i nierozwinięta, nosiła na sobie wyraźne śla- 
dy walki z niedostatkiem, tej walki ciągłej i nie- 
ustającej, strasznej swem wiecznotrwaniem. Wy- 
raz boleści wybił się na tę twarz bladą w chwili 
cierpienia i zastyg! na niej. Koleżanki mówiły, że 
Podolska się śmiać nie umie. Może i nie umiała, 
może oduczyla się tylko, zajęta poważnemi my- 
ślami. 

Marysia nie trapiła się teraźniejszością i nie 


przy- 


Wiele do zawdzię- 


była także poraoc z sikawką. 
dóbr Trzebinia p. 


czenia jest także właścicielowi 


Baranowskiemu, że pożar, o ile tylko w mocy 
było, dał się uśmierzyć. W ogóle spaliło się 16 
zabudowań gospodarskich nie wyjmując i bydła, 


którego czasu wyprowadzić nie było. Dobroczyn j 


nej pani Baranowskiej składamy publiczne podzię- 
kowanie, wsparła bowiem nietylko żywnością, lecz 
także i większą sumą pieniężną pogorzelców. 


KRONIKA. 


Wyzyskiwanie funduszów gal. kasy oszczę- 
dności. Przeglądając lemi dniami drukowane sprawo- 
zdanie naszej kasy oszczędności, dowiedzieliśmy się. że 
ruch gotowizny w zakładzie tym wynosił w ciągu osta- 
tniego roku 46,475.258 zł. 40 et. Jestto kwota impo 
nująca, której zarząd spoczywać powinien jedynie w 
dłoni osób posiadających odpowiednie uzdolnienie i po 
ważanie powszechne Kasa oszczędności, według tegoż 
wykazu, wydała dotąd nie licząc zeszłorocznej fundacji 
na cele dobroczynne i użyteczności powszechnej kwotę 
211.711 zł. 10'5 et. Ubolewać należy, że obok tych rze- 
czywiście pięknych celów, nie znajdujemy popierania ubo- 
giej młodzieży szkol., która żyje samopas, mieszka po no 
rach i u stróżów, sypia na kufracli, uczy się przy sza 
basówkach, wśród zgiełku i zepsucia, oddycha szkodli: 
wem powietrzem i nędznie się odżywia. Kwota zaś 
36.500 zł, którą przez lat 10 za ligurowanie swoje 
przez półgodzinki dziennie wybrali „naddyrektorowie*, 
byłaby wsparciem corocznie dla szećdziesięciu 
takich biedaków. 

Na plantacjach Hetmańskich we Lwowie po 
jawiły się od kilku dni olbrzymie roje gąsienic, które 
objadają klony, a nawet rzucają się już na kasztany. 
Najpiękniejszą zielenią okryte drzewa tracą swe korony 
i wyglądają, jakbyśmy mieli już listopad. Pan Róhring, 
troskliwy ogrodnik miejski, stara się zwalczać tę klęskę 
obfitemi natryskami wody. Ptactwo również pomaga, 
ale może kto z doświadczonych znajdzie skuteczny śro- 
dek. Niektórzy doradzają skrapianie kwasem karbo. 
lowym. 

Czartowska skała. Nie wiele miast mogłoby 
się poszczycić tak piękną okolicą jak Lwów. Brak nam 
wprawdzie rzeki, ale nie brak imponujących widoków. 
Jedno z pierwszych bezsprzecznie miejsc należy się „Czar- 
towskiej skale“. Śliczna lesista drożyna z widokiem przy: 
pominającym żywo nasze Karpaty, prowadzi do dzikich 
tych i urwistych skał. Dzicz ta „naturalnie“ piękna i 
imponująca o dwa niespełna kilometry jest oddaloną od 
rogatki Łyczakowskiej, a skoro miasto nasze nieco bar- 
dziej w tym kierunku się zabuduje, i tramwaj podąży 
ku Winnikom, bardziej jeszcze będzie zbliżoną do Lwo- 
wa, i wtedy chyba nieznajdziesz piękniejszego ni zdrow- 
szego miejsca dla Lwowian jak tę ustroń Obawa tylko, 
czy skały te doczekają się tego, czy olbrzymów tych 
nie sprzątnie tymczasem nieoględna ręka? Dziś proch 
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o niej myślała. Pamiętała ciągle o tem, co rodzice E 


dia nich wszystkich robili, pamiętała, że matka 
jej marzyła ciągle o cichym kątku na starość, 
gdzieby wypocząć mogła po tej ciężkiej znojnej 
pracy, pamiętała, że ich obowiązkiem cichy ten 
kątek zdobyć rodzicom własną pracą, i ta myśl 
budziła ją ze snu. 

— (adyby Wojtuś żył, już dziś nie musieliby 
ani tak ciężko pracowac... 

Gdyby żył... Ale nie stało go. Dziewczyna 
czuła. że do niej teraz należy spełnienie ma- 
rzeń matki. Cel jej życia leżał wyrażny przed nią. 

— Jeszcze ten rok — myślała — potem ma- 
tura, potem egzamin ludowy... tak, na przyszly rok 
o tym czasie mogę już być na posadzie. 

Przyszła do donu, zdjęła zwierzchnie ubranie 
i sukienkę, okryła się chustką i usiadłszy przy 
świetle rozłożyła zeszyty, ale jej robota nie szła. 
Ręka drżała, oczy zachodziły łzami, usta kurczyly 
się boleśnie, a głowa pękała od nawału tlukących 
się myśli, 

Wojeiechowa wzdychała i prala. Późno jaż 
bylo, gdy praczka usiadła na kuferku poa ścianą, 
zagasiwszy wprzód ogień, co znaczyło, że robota 
na dziś skończona. 

— Dlaczegoż się mama nie kładzie? -- spy- 
tala córka. 

—- E... czas jeszcze. 

Marysia poznała, że matka chce jej coś po- 
wiedzieć, położyła pióro i odwróciła się do niej. 

— Hm... to taka zawsze bieda, jak człowiek 
nie ma pieniędzy. Tomaszowa mi mówiła: „nie 
wytrzymacie, nie wytrzymacie...* Co nie mam wy- 
trzymać myślałam sobie, bom głupia nie wiedziała, 
co to jest... 
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strzelniczy z najpiękniejszej ich grupy zrywa bryłę po 
bryle, które rozbite w drobne kamyki idą pod walec 
wygładzający goścince pod Lwowem. A szkoda. Osobli- 
wości archeologiczne mają swoich obrońców, żywej je- 
dnak przyrody mało kto broni. 

Moskwa wobec Unji. Książeczka o powyższym 
tytule znajduje się pod prasą — nakładem Towarzystwa 
imienia Stanisława Staszica — dla członków za maj. 
Moskwa, jak wiadomo, urządza 20. czerwca br. 50- 
letni jubileusz rzekomego dobrowolnego połączenia 
się unji ze Szyzmą. Rozrzuci ona parę kroć stotysięcy 
broszurek. pelnych jadu do polskiej i ruskiej narodo- 
wości, jako też do unickiego kościoła. Towarzystwo St. 
Staszica postaralo się wobec tego przedstawić istotny 
stan rzeczy. Książeczka, o której mowa, obejmuje prze: 
szło 4 arkusze druku. Odzywamy się więc do panów 
delegatów, aby wcześnie zamówili potrzebną ilość egzern- 
plarzy tego dziełka, które w sposób przystępny wykazuje 
szereg gwałtów, jakie Moskwa popełnia na wyznaw- 
cach Unji. Równie osoby nie należące dotąd do Towa- 
rzystwa. mogą nabywać tę książeczkę przez nadesłanie 
kwoty 22 cent. za egzemplarz do Towarzystwa imienia 
St. Staszica we Lwowie przy ulicy Jana Kochanowskie- 
ge, l 2. Duchowieństwo obu obrządków przyczyni się 
zapewne do rozpowszechnienia tej książeczki w kraju. 

Medal dla Smolki w uczczeniu czterdziestole- 
tniej jego działalności parlamentarnej, już jest na ukoń: 
czeniu. Robotą medalu zajmuje się nadworny medalier 
A. Scharff w Wiedniu. Z jednej strony wyciśnięty jest 
portret Smolki (en trois quart) w polskim stroju. Do- 
koła umieszczony jest napis „Franciszek Smolka*. Na 
odwrotnej stronie widnieje kopiec unji lubelskiej, dzieło 
Smolki. Nad widokiem kopca widnieją daty 1569 — 
1869, nad niemi zaś opromieniona gwiazda. Na o- 
kole pięknem renesansowem pismem wypisano: „W 
dowód czci rodacy 1848—88.“ Oprócz medalu zło- 
tego, zostanie odbita dość znaczna liczba medal: srebr-- 
nych i miedzianych. Wielkość medali wynosi 65 m/m. 

Mylna wiadomość. Czytamy w polskiej Gaz. 
czerniowieckiej: „Pisma galicyjskie donoszą, jakoby o- 
bok miejskiego ogrodu w Czersiowcach znaleziono zwło- 
ki Leona Sasa Terleckiego, tego samego, który przez 
długi czas siedział w tulejszem więzieniu śledczem pod 
zarzutem zdrady stanu. Niektóre z dzienników opisują 
nawet obszernie fakt znalezienia zwłok, mówią o sly- 
szanych wystrzalach itp. Możemy zapewnić, że na ca- 
łem tem doniesieniu niema ani słowa prawdy. P. Ter- 
lecki przesiedział wprawdzie w tutejszym sądzie półtora 
roku śledczego aresztu, ale — wypuszczony na wol- 
ność — opuścił natychmiast Czerniowce i więcej się 
tu nie pokazał.* Sam Terlecki donosi nam z Czernio- 
wiec, że żyje i że żadne dalsze śledztwo mu nie grozi. 

Przestroga. Ołeksa Kuryłyszyn, rodem z Nowicy 
koło Kałusza, 17 lat, blond, podsadkowaty, mówi po 
rusku, będąc pastuchem do krów ze mną razem na 
służbie w Dolinie, skradł mi kożuszek zimowy krótki, 
parę spodni bronzowych, kamizelkę w krateczki bron- 


lbo i ten Antoś przez marnych dwadzie- 
ścia papierków ma zginąć... 

— Coś takiego zaszło, wiem ja co, choćby 
mi nawet powiedział i takbym nie rozumiała... 
już to mu trza pewnie, kiedy aż płakał, jak nie 
będzie miał za dwa dni, to jego koniec... aż 
płakał... 

— Jleż mu trzeba? 

-— Dwadzieścia papierków... co my teraz zro- 
bimy, jak mu poradzimy, głowę sobie suszę. 

Marysia milczała. 

— Ja mam pierwszego wziąć w obydwu 
miejscach, mogłabym poprosić o parę dni wcześniej.. 
ale to dopiero będzie dziesięć, a zkąd drugie dzie- 
sięć?... 

— No dziesięć, to już sobie mogę gdzie poży- 
czyć — mówiła matka ucieszona — pójdę do To- 
niaszowej. — Wstała z kuferka. — Po prawdzie 
to jabym to chciała, żebyś sobie na ten miesiąc 
wzięła płaszcz, dałabyć z pięć papierków a na 
resztę toby ci poczekali... — mówiła już smutniej 
i usiadła znowu. 

— Wezmę później. 

— Późmej, a to już zima, w tym sitku to 
cię na nic przewieje, no ale kiedy jemu trzeba. — 
Wstała zbierając się powoli. 

Wyszła, Marysia została sama, Stefek odde- 
chał głośno, z głową opartą o krawędź stolika, 
na oknie leżały książki Wojtusia, obok rysunki 
Janka, w kącie jeżyła się miotła ojcowska. Na- 
trętne myśli odpędzone pracą, wypełzly znowu. 
Siedziała wpatrzona w płomień lampy. Strzępki 
podartych książek poruszały się jej w oczach, 
zwinięte kartony szeleściały a pręty miotły trze- 
szczały. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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zową, kapelusz biały słomiany i parę butów. a ubraw- 
szy się w to uciekł. Proszę panów gospodarzy, do ko- 
go by się on do służby zgłosił, o łaskawe oddanie go 
w ręce Żandarmerji, celem odesłania go do sądu w Do- 
linie. Michał Bratowntk. 


Z Czytelni akademickiej w Krakowie. Dnia 
22. bm. odbył się uroczysty wieczorek ku uczczeniu 
rocznicy nadania konstytucji 3. maja. Choć spóźniony 
z powodu wyborów nowego wydziału, wieczorek udał 
się bardzo pięknie przy udziale członków. Sala zielenią 
ubrana miłe sprawiała wrażenie. Obchód zagaił prze: 
wodniczący Czytelni akad. Miśko, poczem dalszą część 
programu wypełnił: odczyt pełen myśli, starannie opra- 
cowany przez akad. Kostkiewicza, zastępcę przewodni- 
czącego, o wiekopomnej naszej konstylucji; dekluna- 
cja z prawdziwem uczuciem wypowiedziana przez akad, 
Wachholza i Mierzyńskiego. Część muzykalną dzielnie 
wykonał „Chór akademicki* i akad. Szybalski (ua 
fortepianie.) 

Żeniaczkiewicz — ale nie Fiszera. Oszust ope- 
rujący na ożenki, prawdopodobnie Galicjanin, nazwi- 
skiem Daniel Pieńkowski, alias Dawidowicz, jest przed- 
miotem usilnego poszukiwania policji. ładywiduum to 
ożeniwszy się w Peszcie z biedną młodą szwaczką, za- 
brało jej 150 zł., jakie miała zaoszczędzone, i zajechaw- 
szy z nią do Wiednia, znikło pozoslawiwszy ją samą w 
pewnej restauracji. Dawidowicz ów wypłynął następnie 
w Brodach, gdzie jako „Daniel Piątkowski przykrawacz 
z Paryża“ ożenił się z córką niejakiego O. Katza i za- 
brawszy jej posag w srebrze stołowem, uciekł praw do 
podobnie do Lwowa. Dawidowicz liczy lat 26, jest 
czeladnikiem krawieckim. Jest to brunet, o bladej twa- 
rzy, nosi się elegancko i mówi dobrze wszystkiemi 
prawie językami. U wskazującego palca prawej ręki 
brakuje mu pierwszego członka. 

Mianowania i przeniesienie W etacie ga- 
lieyjskiej prokuratorji skarbu dr. Bełcikowski został 
radcą skarbowym, a adjunkt Mendelsburg sekretarzem. 
Minister handlu przeniósł kontrolora pocztowego Fran. 
Kwapila z Krakowa do Przerowa. 

Zmarli. Izabelu z Michałowskich Sudymundowicz- 
Gzeczelowau, właścicielka dóbr w gubernji kijow- 
skiej, wdowa po uczestniku powstania z 1863 r., za- 
bitym w walce z Moskwą, zmarła w Krakowie w 58. 
roku życia. Śp. Czeczelowa była właścicielką pamiętnej 
w dziejach ostatnego powstania Sołowijówki, w której 
włościanie uległszy niegodziwym podszeptom moskiew- 
skich agentów, wymordowali liczną młodzież polską, 
gotową walczyć wlaśnie o wolność uciśnionego po dziś 
ludu. Górka jednego z najzacniejszych i najświatlej- 
szych obywateli tiodola, niegdyś kuratora kijowskiego 
okręgu naukowego, z chrześcijańską rezygnacją zniosła 
ciosy, których jej łos nie szczędził, a po skonfiskowa- 
niu obszernego majątku ziemskiego osiadła w Galicji. 
Zgon jej wśród licznych krewnych i grona przyjaciół 
wywołał szczery żal. 

Józefa Szyszyłowiczówna, nauczycielka 
szkoły ludowej na Podwalu, córka znanego patrjoty i 
emigranta z r. 1848 śp. Aleksandra Szyszyłowicza, 
zmarła w Krakowie 18. bm. w 21. wiośnie życia. 
Przedwczesny zgon jej wywolał powszechny żal i szcze- 
re współczucie dla rodziny, czego wymownym dowo- 
dem był niezwykle liczny udział publiczności w po- 
grzebie. 

Marja Zasławska nauczycielka i kierowniezka 
w klasztorze PP. Sakramentek od lat 40, zmarła we 
Lwowie w 88. roku życia. Śp. Marja cieszyła się u- 
znaniem i czcią koleżanek i wychowanek. 

William Fryderyk Stockmann, były księgarz, 
zmarł we Lwowie przeżywszy lat 63. 

W Morse koło Fallersleben w Brunszwiku, zmarł 
znany chłop-poeta Henryk Denmeland (Łandwirth 
und plattdeutscher Schriftsteller). Utwory jego zasługują 
na pamięć ze względu na ideje wolnościowe, jakiemi 
są ożywione. 

Z krakowskiej izby adwokackiej. Dnia 18go bm. 
odbyło się w sali rady miejskiej walne zgromadzenie kra- 
kowskiej izby adwokackiej. Prezes dr. Styczen powitał 
zgromadzenie, poczem przystąpiono do porządku dzien- 
nego. Ze sprawozdania podajemy następujące daty: 

Z końcem roku 1888 było w okręgu krakowskiej 
izby adwokackiej 141 adwokatów, a zatem o 10 więcej 
niż w roku poprzednim; kandydatów adwokackich było 
135, a zatem o 4 mniej niż w roku poprzednim. Na 
ludność około 2,020.000 wypada więc 141 adwokatów, 
czyli jeden adwokat na 14.328 mieszkańców. Agenda 
izby pomnożyła się, bo wypadają prawie dwie sprawy 
dziennie. W samym Krakowie wyznaczono obrońców z 
urzędu do 99 rozpraw karnych, nie licząc obron w są- 
dach obwodowych w Tarnowie, Rzeszowie, Nowym Są: 
czu, Wadowicach i Jaśle, gdzie wyznaczanie obron przez 
sądy się odbywa. Obron cywilnych bezpłatnych wyzna- 
czono 11. 


KURIER LWOWSKI Z DNIA 25. MAJA 1889 


Następnie przedstawił prezes izby zgromadzeniu, 
iż wydział wniósł w swym czasie do Rady państwa pe- 
tycję w sprawie pomnożenia sądow i powiększenia sił 
konceptowych i kaneelaryjnych przy sądach, opierając 
słuszność takiego żądania na cyfrowem zestawieniu po: 
równawczem z innemi prowincjami monarchji. Dalej 
wniósł wydział do ministerstwa sprawiedliwości prośbę 
o udzielanie projektów do ustaw, zanim takowe do usta- 
wowego traktowania Radzie państwa przedkładane będa, 
izbie adwokackiej, aby taż z $. 27. ord. adw. korzy- 
stać mogła. 

Zawiadomił dalej prezes izbę, iż w sprawie sllu- 
mienia pokatnego pisarstwa c. k. sąd apelacyjny na 
skutek odezwy wydziału izby adwokackiej w Krakowie 
wystosował przypomnienie do wszystkich podległych so- 
sobie sądów pierwszej instancji, aby najściślej istniejące 
przepisy stosowały. 

Wreszcie co do nowej procedury sumarycznej po- 
lecono komisji prawniczej, z grona izby wybranej, aby 
odnośne uwagi swoje za pośrednictwem wydziału izby 
wprost do rady państwa przedstawiła. 

Do rady dyscyplinarnej w miejsce wylosowanych 
5 członków i 2 zastępców wybrano pp.: dr. Łazarskiego 
Stanisława, Paszkowskiego Franciszka, Olszewskiego Wto- 
dzimierza, Kastorego Władysława, Wiedigera Franciszka, 
dr. Schoena Henryka, Smolarskiego Kazim. i dr. Chmur- 
skiego Serafina. Na egzaminatorów wybrano pp.: dr. Ja- 
kubowskiego Faustyna, Jakubowskiego Romana, Markis- 
wicza Władysława i Rosenblatta Józefa. Do komisji ozna- 
czenia podatku dochodowego wybrano pp.: dr. Stycznia, 
Jakubowskiego Romana, dr. Hajdukiewicza i dr. Smo- 
larskiego. 

Po załatwieniu budżetu i rachunków posiedzenie 
izby zumkięto, a następnie zaraz po tem odbyło się 
walne zebranie Stowarzyszenia adwokackiego ku niesie- 
niu pomocy wdowom i sierotom po adwokatach. Prze- 
wodniczący dr. Styczeń przedstawił zgromadzeniu stan 
Stowarzyszenia i jego rozwój, zawiadomił dalej, iż c. k. 
namiestnictwo zatwierdziło zmiany statutów, że majątek 
Stowarzyszenia, które dopiero w roku 1388 weszlo w 
życie. wraz z fundacją dr. Arnolda Rapoporta doszedł 
już do 2000 gid. Po wysłuchaniu sprawozdania, które 
przyjęto do wiadomości, posiedzenie zamknięto, a o go- 
dzinie 8. wieczorem nastąpiło koleżeńskie zebranie w 
Grand-Hotelu. 


Dzielni strażacy D. 22. bm. o godz. 10 m. 
45 wieczór zaalarmowano auiomatem z komendy kor- 
pusu i z hotelu londyńskiego na Stradomia w Krako- 
wie o wybuchłym pożarze piwnicznym w tejże komen- 
dzie. Na miejsce wyruszyła straż z naczelnikiem i za- 
stała palące się paki, napełnione słomą, na których spo: 
czywała beczka z naftą, a opodal znajdowała się dru- 
ga beczka z oliwą do świecenia. Z uwagi, że lada 
chwila nastąpić mogła eksplozja nafty, a za nią silny 
intezywny płomień, musiano  przedewszystkiem usunąć 
owa beczkę i konewkę blaszaną, napełnione naftą. Z 
zadziwiającą brawurą przy nieustannym zlewaniu plo- 
mieni i zlewaniu strażaków zajętych tak niebzzpie- 
cznem wydobywaniem zapasów nafty, dokonali lego 
strażacy IL. plutonu. Oddział straży ochotniczej stawił 
się niezwłocznie pod komendą porucznika tejże straży, 
p. Kozłowskiego. Mieszkających w gmachu komendy 
korpusu księstwa Windischgratzów nie ma w Kra- 
kowie. 


Nowe marki listowe wejdą w życie nie 1. lipca 
jak to było projektowane, ale dopiero w  paździer- 
niku br. 

Za pomocą elektryczności po pierwszy raz od- 
będzie się tracenie. Postępowem tem miastem jest 
Buffalo w Ameryce, pdzie początek zostanie zrobionym 
24. czerwca na mordercy niejakiego Kemmlera. 

Franciszek Grillparzer, którego pomnik odsło- 
nięto onegdaj w Wiedniu, jest jednym z najlepszych 
poetów tego wieku. Urodzony w roku 1791, po ukoń- 
czeniu uniwersytetu wiedeńskiego poświęcił się służbie 
rządowej, w której pozostał do roku 1856. Pierwszym 
jego utworem dramatycznym, wystawionym przez Burg- 
tbeater, była tragedja „Die Ahnfrau*, która doznała 
ogromnego powodzenia. Tragedję tę przelożona na wszy- 
stkie europejskie języki. Dawano ją iu nas z wielkiem 
powodzeniem p.t. „Matka rodu Dobratyńskich*. Tę tra- 
gedję jakoteż następną „Sapho* przyjęła krytyka su- 
rowo, nazwawszy je „tragedjami losu* (Schicksalstra- 
gódie), jeden Bórne tylko wskazał na ogromny talent 
twórczy Grillparzera Wnet po tych nastąpiły trylogia 
„Das goldene Vliess*, „Kónig Ottokars Gliick und Ende* 
i inne. Przez lat kilkadziesiąt były utwory Grillparzera 
ozdobą sceny wiedeńskiej i wszystkich niemal europej- 
skich. Na poetę spłynęły już za życia liczne zaszczyty 
i wysokie godności. W roku 1861 został sędziwy poeta 
powołany do Izby panów, w roku 1871 zaś « bchodził 
jako w 80 letnią rocznicę urodzin, wspaniały jubileusz. 
Umarł w roku 1872, Pomnik dla poety postawiono w 


Volksgartenie. Dzieło wyszło z pod dłuta znanych arty- 
stów Weyra, Kundtmanna i Hasenauera. 


Oryginalny siłomierz. Bardzo oryginalny spo- 
sób mierzenia siły i zręczności posiadają mularze war- 
szawscy. Sposób ów polega na tem, ażeby cegłę, jak 
wiadomo, 12 funtów wagi mającą, rzucić bez chybienia 
w ściśle z góry oznaczony punkt. lm celniej który z 
nich rzeczy tej dokonywa, tem większe wobec kolegów 
swoich zdobywa uznanie. Pomiędzy warszawskimi mu- 
larzami mają się znajdować tacy, którzy bez chybienia 
potrafią rzucić 50 z kolei cegieł z ziemi w okno dru: 
giego piętra. Istotnie, wymaga to zręczności i siły nie- 
lada ! 

Kwiatki literackie. W Berlinie wyszło album, 
zawierające zbiór różnych komicznych zwrotów, jakimi 
w rozmachu pisarskim traktują czytelników literaci. Oto 
kilka z nich: „Milcząca, jak trup, spytała: umarł?“ 
„Jenerał Manteuffel w grobie by się obrócił, gdyby 
tego był dożył*. „Tak pisze jeden z tych dzienników, 
który niegdyś najzajadlej dął w wielki bęben woiności 
handlu*. „Na każdej stronicy katalogu, gdzie o wysta- 
wionem bydle mowa, znajdujemy imiona naszych ziom: 
ków*... 

Dobra ks. Wittgenstein na Litwie zostały przy- 
sądzone, jak donoszą z Petersburga, synowi namiestnika 
Alzacji i Lotaryngji, ks. Hohenlohe, pod warunkiem je- 
dnak, że dziedziczący przyjmie, tak jak to uczynił Józef 
hr. Potocki. poddaństwo rosyjskie. 

Wędrówki ludu górnoszlaskiego. Wędrówki 
tak tłumnej, jak tegoroczna, do Saksonji i innych pro- 
wincyj niemieckich nie pamiętają. Dotąd przejechało 
przez Wroclaw z jakie 34.000 osób z ludu roboczego, 
kierując się na Zachód, a z sumy tej przypada */, na 
płeć żeńską, w znacznej części młodą. Górnosziązki ro- 
botnik otrzymuje w swej ojczyźnie w przecięciu dzien- 
nie 40--50 f. i mieszkanie, w Saksonji natomiast po- 
biera dziennie, oprócz mieszkania, i to lepszego, 1 m. 
do 1'/, m. Przez czas pracy zagranicą, t. j. przez 7 
miesięcy zarabiać zwykły robotnice w Saksonji 210 do 
250 m., a robotnicy 300 m. Kwoty te przywożą jedne 
i drudzy zwykle do domu. Koszla wyjazdu i powrotu 
ponosi przedsiębiorca; towarzyszy grupom pojedyńczym 
przy wyjeździe ze Szlązka jeden z urzędników gospo 
darczych przedsiębiorcy, wracają natomiast do domu 
same. Wędrówka taka tłumna stanowi formalpą klęskę 
dla wielu powiatów, mianowicie tych, w-=których*zie 
mia nie jest dość płodną i którym prak przemysłu. W 
r. 1887 wyszło z jednego pow. kluczborskiego 5.000 
osób, tj. do 12", całej ludności i to właśnie ludzie, 
najzdatniejsi do roboty. ' Przypuszczenie gazet niemie- 
ckich, że wędrówki te ludu górnoszlązkiego przyczyniają 
się swoją drogą do pożądanego zniemczenia go, nie 
zgadza się, dotąd przynajmniej, z rzeczywistością. Gru- 
py robocze zwykły obierać z pomiędzy siebie rodzaj 
„speekara*, który za wszystkich gada i pośredniczy 
między robotnikami i przedsiębiorcami. 


Z czego się składa Boulanger? W Paryżu 
rozchodzi się obetnie setkami tysięcy egzemplarzy świ: 
stek papieru, na którym wyrysowane są cztery tluściu- 
chne świnki — dwie u góry, a dwie u dołu. Papier 
ten składa się dwa razy; z krawędzi „bezrogich* u- 
kłada się wizerunek Boulangera. Kartkę tę roznoszą po 
ulicach kolporterzy, wykrzykując: La nouvelle question 
du jour! Quatre cochons font Boulanger ! 


Uprzejmy admirał. Ucieszną, jakkolwiek dla u- 
czestników nie bardzo przyjemną awaniurę opowiadają 
o zmarłym wiceadmirale Jaurćqniberry. Byl człowiekiem 
nader uprzejmym. eleganckim i chętnie grzecznościami 
darzył panie, zwiedzające jego okręt, zwłaszcza jeżeli 
były młode. Kiedy przed kilku laty dowodząc fiotylą na 
morzu śródziemnem, zawijał to do Cannes, to do Nizzy, 
to znowu do wysp Hyerskich, stało się pomiędzy da- 
mami, przebywającemi w tych zimowych zdrowiskach, 
modą odwiedzać okręt admiralski i przyjmowrć grze- 
czności od pana admirała. Ówczesny minister mary- 
narki, Pothuan nie chętnie na to patrzał, sądząc, że 
na tem cierpi służba, ztad też niejednokrotnie delikatne 
dawał admirałowi znaki, ażeby tym licznym odwiedzi- 
nom damskim położył koniec. Gdy jednak nic nie po- 
mogło a Jaurćquiberry nie przestawał nadobnych gości 
swoich obsypywać grzecznościami, wpadł minister na 
szczególną myśl. Pewnego popołudnia znajdowała się 
właśnie jakaś dystyngowana dama na pokładzie okrętu 
flagowego „Richelieu*, gdy w tem dano znak telegra- 
fem portowym (sematorem): „Minister wojny rozkazuje, 
ażeby „Richelieu“, nie komunikując się z lądem, od- 
płynął w tej chwili do Marsylji i tam oczekiwał dal- 
szych rozkazów“. Admirał musiał słuchać a nieszczę- 
śliwej damie, która na wieczór przygotowała bal w 
swym domu, nie pozostało nic innego, jak odbyć po- 
dróż do Marsylji, zkąd ją dopiero w dzień następny 
przywiozła kolej napowrót. Admirał Jaurćquiberry nie 
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skarzył się na to nieszczęście, 
stały odwiedziny damskie. 

Z wystawy paryskiej. Przypływ obcych do Pa- 
ryża już teraz jest bardzo znaczny. Najwięcej bawi tu 


atoli od tego czasu u- 


, chyiłcwo Anglików, Amerykanów, Holendrów i Szwe- 


dów. Inne narodowości są słabiej reprezentowane Wy- 
stawę zwiedza dziennie w przecięciu przeszło 50.000 
osób. Cena wejścia jest tylko nominalnie jeden frank 
tj. dla tych, którzy bilet wejścia kupują przy kasie wy- 
stawowej. Przekupnie sprzedają bowiem bilety wejścia 
„tikets* po 65 i 60 centimów. Pochodzi to stąd, że 
konsorcjum finansowe, które nabyło od rządu tych bi- 
letów za 30 miljonów franków, daje je teraz po zni- 
Żonej cenie tracąc na interesie w obawie jeszcze więk: 
szej straty. Powiadają, że później będą „tykiety* je- 
szcze tańsze, że zejdą na 30 centimów. Dodać tu na- 
leży, że „tykiety* są przedmiotem gry giełdowej i co- 
dziennie mają kurs inny. Hotele i mieszkania prywa- 
tne (maisons meublées) nie są jeszcze przepełnione ob- 
cemi. Ceny mieszkań i jedzenia są dość mierne w po- 
równaniu do cen praktykowanych podczas wystawy po- 
wszechnej w Wiedniu w r. 1873. Można w bliższych 
dzielnicach wystawy dostać pokoik za 3 franki dzien- 
nie. Jest to jednak najniższa cena za pokoik na naj- 
wyższym piętrze. Niżej położone pokoje, np. na dru- 
giem piętrze, kosztują od 6, 7 franków począwszy. 
Ceny po kawiarniach i restauracjach nie podwyższone 
z powodu wystawy. Śniadania po 2, obiady po 3 fran- 
ki można mieć wcale dobre, tak, że 12 frankami mniej 
więcej można przy skromnych wymaganiach i oszczę- 
dności opędzić dzienne potrzeby Życia. Tyle musi obcy 
wydać w każdem innem mieście bez wystawy. 
Podatek wojskowy w Rosji teraz dopiero wej- 
dzie w życie. Ministerstwa wojny i finansów wspólnie 
wypracowały projekt podatku od osób uwolnionych od 
powinności wojskowej. Projekt ten roztrząsany przez 
Radę państwa w końcu roku zeszłego oddany jeszcze 


został do poczyniema w nim pewnych poprawek i uzu- 
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pełnień. Obecnie, jak piszą Mosk. Wied., postanowiono 
wysokość podatku oznaczyć na rs. 5 od osoby, ostatecz- 
nym zaś terminem jego wniesienia ma być d. 15. 
września roku następującego po losowaniu. 

Nowa choroba. Cóż się stało slaremu przyja- 
ci Jowi naszemu M.? „Wzdycha, że to aż strach !“ — 
„rak, biedny człowiek!* Od czasu, jak się zakochał, 
cierpi on na obłęd wzdychania. r 


Komitet centralny sejmowy zatwierdził uastę 
pujące kandydatury: Bóbrka p. Seweryn Henzel; 
Borszczów Mieczysław hr. Borkowski; Buczacz 
Wł. hr. Wolański; Gzortków Mikołaj hr. Wolański; 
Dolina Mazaraki Marjan; Horodenka Lenarto- 
wiczz Jarosław Stefan Zamojski; Jaworów hr. 
Szeptycki Jan; Lwów Merunowicz Teofil; Rudki p. 


Albin Rajski; Skałat Szczęsny Koziebrodzki, Ś nia 
tyn Stefan Moysa; Tarnopol Juljusz Korytowski; 
Tłumacz ksiądz Sawa; Zaleszezyki Chamiec 
Antoni. 


Tow. lekarskie. Jutro 25. bm. o g. 6. popol. 
w gmachu ratuszowym naukowe posiedzenie sekcji lwo- 
wskiej. Porządek: Sprawa umieszczenia biblioteki To- 
warzystwa. Dr. Wiktor: „O stowarzyszeniach kas cho- 
ry:h robotniczych. 

Wydaliła się z domu rodzicielskiego Paulina Ła- 
choda, zabrawszy ze sobą trochę garderoby. 

Bezrogę biała, dużą, napotkali dwaj latarnicy Jan 
Mazurkiewicz i Paweł Kuźniak na ulicy Kochanowskie- 
go, o godzinie pół do 12. w nocy. Nie wiele myśląc 
zapędzili takową do mieszkania swego na Kleparowie, 
gdzie ją prawy właściciel może odebrać. 

Kradzież. Na szkodę dr. A. K. z Czerniowiec skra- 
dziono kwotę 355 gld. gotówką, zegarek i garderobe. 
Podejrzany o tę kradzież lokaj ułotnił się Ż0go bm. 

Dr. Fran. Smolka powrócił do Lwowa. 

Budowa gmachu dla gal. kasy oszczędności roz- 
poczęła się w tych dniach, a mianowicie zaczęły się 
roboty ziemne pod fundamenta. Projekt budowy spo- 
rządził prof. Zacharjewicz, wykona budowę architekt p. 
Kędzierski, a nadzór spoczywać będzie w rękach archi- 
tekty p. Janowskiego. Plany centralnego ogrzewania 
gmachu, dalej plany oświetlenia elektrycznego i wodo- 
ciągów, sporządził i wykona p. Rychnowski. 

Handlarz dusz. Izaak Schiferstein, pochodzący 
z Żółkwi a we Lwowio zamieszkały, który juź jako wy” 
rostek był zuchwałym złodziejem i w tym „zawodzie“ 
do największej przebiegłości doprowadził, został w Bu- 
dapeszcie ujęty i będzie tu odstawiony. 

Kioski ozdobne do nalepiania afiszów i plaka- 
od dwóch dni na placu Halickim od 
strony placu Marjackiego i ul. Halickiej; w ogóle ma 
w różnych częściach miasta, przeważnie zaś wśródmie- 


góciu, stanąć LO takich kiosków. 


| l 
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NADESŁANE. 
Materje wełniane na suknie damskie otrzymał 
w wielkim wyborze i sprzedaje najtaniej magazyn 
F. KNAUER i SYN we Lwowie plac Kapitulny 1. 2. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


Teatr, literatura i sztuka. 


W teatrze dziś w sobotę po raz trzeci „Gonitwa 
za szczęściem“, operetka w trzech aktach z prologiem 
Suppego. 

Künstlerhaus wiedeński zwiedziło w przeciągu 
ostatniego roku 72000 osób. Dochód ze wstępów wy- 
nosił 17.500 zł. Dzieł sztuki zakupiono za 48.500 zł. 


Telegramy „Kuriera Lwowskięgzo 


Wiedeń 24. maja. Wiener Zig. ogłasza sank- 
cjonowaną ustawę o budowie kolei Rzeszow- 
sko-Jasielskiej Dekretem z dnia 20go bm. 
zawiadomił rząd admistrację kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej, iż z dniem 1. lipca br. obejmuje tę 
kolej w swój zarząd, tudzież koleje boczne lokalne 
kolomyjskie i bukowińskie, niemniej kolej belzecką. 

W Czerniowcach ma być utworzony urzad 
ruchu kolejowego. Cały personal przechodzi 
na etat kolei państwowych, a ponieważ po zapro- 
wadzeniu tej sekwestracji rozpoczną się uklady o 
upaństwowienie, przeto już teraz ministerstwo 
handlu zabroniło kołomyjskiej kolei lokalnej po- 
mnożenia kapitału akcyjnego o 20.000 złr., uwa- 
żajac to za niepotrzebne, bo kolej ta przyniesie 
br. 5 pret dywidendy. 

Na gieldzie wczorajszej 
307.25, węg. renta złota 1032.40. 

Praga 24. maja. W oryginalny sposób wy- 
nikl tu wczoraj strajk konduktorów i woźniców 
tramwajowych. Wagony dochodzące do rogatek 
porzyckich opuszczono pu kolei na tym punkcie, 
tak, że wkrótce zgromadziło się tam blisko 50 
wagonów zapizężonych, a konduktorzy i furmani 
odeszli. 

Publiczność żywymi okrzykami powitała ten 
rezultat i odprowadzała sama opuszczone konie 
do remiz na Karlinie. Stało się to z uderzeniem 
g. 12 w południe. Deputacja konduktorów i fur- 
manów udala się do dyrektora policji Steyskala 
z prośbą o opiekę przed wyzyskiwaniem ich ze 
strony belgijskiego przedsiębiorstwa. 

Zażądali podwyższenia płacy, skrócenia czasu 
służby i dymisji dyrektora Stocka. Tenże przystał 
na wszystko, tylko mie na swoją dymisją. Ale ro- 
botnicy uparii się przy tem i dymisja nastąpi, gdyż 
organa rządowe uważają żądania strajkujących za 
słuszne. 

Wieczorem ustał wszelki ruch 
Publiczność sympatyzowała 
kującymi. 

W kopalniach węgla 
także strajk i rozszerzy 
wszystkie rewiry czeskie. 

Berlin 24. maja. Parlament uchwalił wczo- 
raj w drugiem czytaniu ustawę o zabezpieczeniu 
robotników na starość i nieudolność. 

Bismark konferował wczoraj znowu z Crispim 
w obecności króla Humberta. Chodzi widocznie o 
oddzielne porozumienia. 

Madryt 24. maja. Izba odrzuciła wniosek na 
podwyższenie cła od zboża. 

Bruksela 24. maja. Strajk wybuch w kamie- 
niołomach koło Quenast. 

Paryż 24. maja. Przed upływem 
trybunał stanu nie będzie się zajmował 
Boułangera. 

Petersburg 24. maja. 
lu wczoraj, 
książąt. 


akcje kredytowe 


tramwajowy. 
na ulicach ze straj- 


pod Kladnem wybuchł 
się prawdopodobnie na 


sierpnia 
sprawą 


Szach perski przybył 
powitany na dworcu przez cara i 


Wiedeń 24. maja. 
projektu 
brady. 


Praga 24. maja. Zmowa woźniców tramwa- 
jowych trwa dalej. Rano odbyli strajkujący zgro 
madzenie, na którera zapadła uciuwała, w danym 
razie ruchowi tramwajowemu gwaltem przeszko- 
dzić. Popołudniu udają się wszyscy  strajkujący 
korporacyjnie na pogrzeb zmarłego konduktora 
tramwajowego, wieczorem zaś odbędzie się nowe 
zgromadzenie. 

Kładno (w Czechach) 24. maja. Setki górni- 
ków przeciągają przez miasto. Spokój wszędzie nie- 


Komisja nieustająca dla 
ustawy karnej rozpocznie 27. bm. o- 


zakłócony. Liczba strajkujących wynosi przeszlo 
4000. Odkomenderowano 42 żandarmów do utrzy- 
mania porządku. Wskutek braku węgla, ruch wal- 
cowni żelaza od wczoraj południa zasłanowiony; 
1500 robotników musi wskutek tego pomimo woli 
świątkować. 


Rada miasta Lwowa 


Posiedzenie rady miejskiej, które odbyło się 
wczoraj zagaił prezydent p. Mochnacki stosownem 
wspomnieniem o śmierci hr. Alfreda Potockiego, 
jako byłego marszałka krajowego, a rada uczciła 
pamięć zmarłego przez powstanie. Na pogrzeb do 
Łańcuta, który się odbędzie z początkiem czerw- 
ca, rada wyszle delegatów. 

Poczem przedstawił prezydent nowego se- 
kretarza rady p. Karola Jakubowskiego, sekret. 
mag. w miejsce radcy magistratu p. Lukasa, któ- 
ry obejmuje biuro spraw szkolnych. Rada przyję- 
ła nominację do zatwierdzającej wiadomości. 

Następnie odpowiedział p. prezydent na trzy 
interpelacje radnego dra Zgórskiego, wniesione na 
poprzedniem posiedzeniu. 

W pierwszym rzędzie odpowiedział p. Mo- 
chnacki na pytanie dotyczące zarzutów, zawartych 
w sprawozdaniu inspektora przemysłowego, p. 
Nawratila. Po dokładnem zbadaniu uznał prezy- 
dent te zarzuty jako zupełnie bezpodstawne. Pan 
inspektor już w r. 1887 opisal piekarnie lwowskie 
jako okropnie niechlujne i piugawe, co dzienniki 
podniosły, a publiczności nabawiło wstrętu do 
pieczywa. 

Magistrat, jako władza przemysłowa, dokła- 
dnie zbadał wówczas stan piekarń i nie znalazł 
je w tak okropnym stanie, mimo to wydał naj- 
ostrzejsze rozporządzenie, aby ściśle przestrzegano 
wszystkich przepisów, co też się istotnie stało. 
Mimo to p. inspektor w najświeższem sprawozda- 
niu twierdzi, że stan tych piekarń w niczem się 
nie zmienił. Wskułek interpelacyj naczelnik biura 
przemysłowego osobiście zbadał stan 14 piekarń, 
oskarżonych przez inspektora i zn ilazł, że 12 z 
tych piekarń są wzorowe, a jedynie w dwóch nie 
hyło należytego porządku, złe jednak usunięte zo- 
stało: 

Co do zarzutu, że magistrat jako władza prze- 
mysłowa nie dba o wykonanie swoich rozporzą- 
dzeń, zarznt ten just zupełnie mie prawdziwy. 
Prawdą jest jedynie to, że władza przemysłowa 
nie spełnia życzeń i żądań p. inspektora, a to z 
tej prostej przyczynu, że żądania te są wygóro- 
wane i niemożliwe, wręcz nie do wykonania, Pre- 
zydent przytoczył przykłady pomysłowości p. in- 
spektora, które są tak kompromitujące p. Nawra- 
tila, że dziwić by się należało, ażeby rząd dowie- 
dziawszy się o nich z tak poważnych ust, jak 
prezydenta miasta Lwowa, nie wysłał p. Nawra- 
tila, choćby kosztem jakiego „chrzestnego ojca“ 
na kilkuletnią dopełniającą naukę, ażeby uwolnić 
naszych przemysłowców od naiwnych pomysłów 
jego. Weżmy pierwszy przykład: W fabryce asfaltu 
i tektury p. Szeligi-Łyszkiewicza, zatrudniającej 
pięciu ludzi, kazał p. inspektor przemysłowy zbu- 
dować łuźnię (wesołość) ażeby robotnicy mieli się 
gdzie czyścić z brudu, a nadto polecił p. Szelidze 
dopilnować, aby robotnicy co tygodnia mydłem 
się myli (wesołość). Ten wypadek jest zabawny, 
ale drugi mniej ma humorystyczne zakończenie. 

Wiadomo, że wybudowano dystylarnię obok 
łyczakowskiej rogatki. Magistrat polecił ją zamknąć 
ze względów zdrowotnych, lecz namiestnictwo na- 
kaz ten zniosło. Dystylarnia jednak zgorzała. a 
magistrat nie dozwolii na ponowne otwarcie. Wla- 
ścieicl jej, zamożny człowiek, p. Wolfart, zakupił 
od miasta kilka morgów gruntu w Sichowie, ce- 
lem posławienia wielkiej dystylarni nafty. Układ 
co do kupna poszedł gładko, p. Wolfart złożył 
zadatek, ale pod warunkiem, że cenę kupna zloży 
wówczas, gdy już będzie miał pozwolenie inspekto- 
ra. W tych dniach zgłosił się jednak p. W. pro- 
sząc o zwrot zadatku. ponieważ p. Nawratil takie 
stawia żądania. że cały majątek by stracił t je- 
szcze by mie wykonał wszystkich warunków p. in- 
spektora. 

Dzięki więc p. Nawratilowi, jedna wielka dy- 
stylarnia nie przyszła do skutku. 

Na interpelacię w sprawie składów zbożo- 
wych odpowiedział prezydent, że magistrat cią- 
gle pracuje wspólnie z Wydziałem krajowym a z 
ostatecznem załatwieniem czekał na sankcję usta- 
wy o składach zbożowych, co właśnie nastąpiło i 
dlatego magistrat wkrótce sprawę Radzie przedłoży, 


KURJER LWOWSKI Z DNIA. 25. MAJA 1889. 


Trzecia interpelacja dotyczyła klasyfikacji ko- 
szar. Sprawa jest w pełnym toku. Najważniejszą 
trudnością były koszary tz. Kisielki, za które na- 
leży się gminie 40.000 złr., władze wojskcwe je- 
dnak postawiły warunek, że wypłacą dopiero wów- 
czas, gdy będzie tam kanał przeprowadzony i stu- 
dnia wykopana. Otóż magistrat z tymi wnioskami 
przyjdzie i zażąda odpowiedniego kredytu. 

Rada przyjęła odpowiedzi p. prezydenta do 
wiadomości bez dyskusji, interpelant zaś później 
się zjawił. 

Radny dr. Stebelski wniósł dwie interpe- 
lacje. Pierwsza wniesiona do delegata Rady w ko- 
misji artystycznej teatralnej dotyczyła ustąpienia 
pierwszorzędnych artystów sceny lwowskiej pp. 
Pysznikownej, Żelazowskich, Frenkla i Ruszkow- 
skiego, druga zaś taryfy tramwajowej. 

Delegat dr. Radz'szewski nie był obecny, więc 
interpelacja została bez odpowiedzi, na drugą od- 
powiedział prezydent, że sprawa jest w rekursie. 

Na wniosek pp. Stokowskiego i Jonasa, Rada 
uchwaliła jednogłośnie podziękowanie i uznanie, 
dla ustępującego sekretarza Rady p. Lukasa. 

R. Walichiewicz zwrócił uwagę, że budynek 
fundacji Duchińskiego „łaźnia* smutny przedsta- 
wia widok, ponieważ woda przesiąka przez mur, 
prosił więc prezydenta, aby sprawę zbadał. 

Długa rozprawa powstała nad żądaniem p. 
Janowskiego, aby reasumować uchwałę poprze- 
dniego posiedzenia, którą odrzucono zakupno 
gruntu na rozszerzenie ulicy Zamkniętej kosztem 
6000 gld. Po bardzo rozległych wywodach pp. 
Mazuraka, Głodzińskiego, Gretritza, Janowskiego, 
Kordysa, Jonasa i innych, utrzymała się pierwotna 
uchwała. 


Wiadomości polityczne. 


Sofia 23. maja. Ludność greckaj z Auchialo 
zaniosła przed księcia Ferdynanda i prezydenta 
ministrów, Stambułowa, podczas ich pobytu w 
Burgas, skargę na biskupa Sofronjusza co do je- 
go zachowania się, oświadczając, że nie uznaje 
biskupa, zamianowanego przed dwoma miesiąca- 
mi przez patrjarchę carogrodzkiego, a potwier- 
dzonego przez rząd bułgarski. W skutek tego 
zawezwał rząd Sofronjusza, aby opuścił Auchialo, 
nadmieniając, że nie może narzucać ludności bi- 
skupa, którego ludność nie chce uznać. Rząd nie 
chce naśladować Wysokiej Porty, która bulgar- 
skiej ludności, mimo jej woli, narzuciła w pro- 
wincjach Adrjanopolskiej i Macedońskiej greckich 
biskupów. Sekretarz tutejszego komisarjatu otto- 
mańskiego zażądał wyjaśnień w sprawie wypę- 
dzenia Sofronjusza; rząd wyjaśnień tych udzielił. 
-- Wiadomość, jakoby rząd bułgarski nie chciał 
zapłacić haraczu za Rumelję, jest falszywą. Buł- 
garja nie ma zamiaru zaniechać daniny; przeci- 
wnie, spełnia ona zobowiązania swe z wszelką 
regularnością. W końcu maja zapłaci rząd trzy 
miljony w bonach skarbowych z dochodu sprze- 
daży kolei Waraeńsko-Ruszczuckiej. 

Rzym 24. maja. Na tajnym konsystorzu, od 
bytym dzisiaj, miał papież alokucję i zamianował 
siedmiu kardynałów, których nazwiska podawa- 
liśmy onego czasu. Oprócz tego prekonizował pa: 
pież kilku arcybiskupów i biskupów, samych Wło- 
chów. 

Petersburg 23. maja. Grażdanin pisze: Ko- 
misja Rady pań twa, która rozstrząsała kwesiję 
odpowiedzialności wszystkich urzędników  kolejo- 
wych co do katastrofy pod Borkami d. 17. pa 
ździernika roku zeszłego, uwzględniwszy trudno- 
ści, zachodzące w rozwiązaniu kwestji tej jako i 
tę okoliczność, że najwyżsi urzędnicy zostali zło 
żeni z urzędu, wstawiła się za opuszczeniem kary 
reszcie urzędników. 


NADESŁANE. 
np- Dzis w sobotę "JH 
Koncert smyczkowy 


na Górze zamkowej 


mitzyki wojskowej pp. 30. pod kierowni- 
ctwem swego kapelmistrza p. K. Rolla. 


Początek o godzinie 4, 


Celem usuniecia skarg upraszam zwra- 
cać uwage nu cennik potraw. 
Z poważaniem Józef V7 enzel. 


SKE AD 


léien czysto Inianych korozyiskich 


własnej produkcji 


Towarzyst, krajowego dla handlu i przemysłu 


znajduje się 


tylko ul. Akademicka l. 8. 


naprzeciw Kasyna mieszczańskiego. 


Dr. Dubanowicz odpowiada na liczne zapytania, iż 
tylko wymienione w dzisiejszym inseracie „Pustomyty* cier- 
pienia leczą się w tym leczniczym Zakładzie, cierpiących zaś 
na płuea Zakład uie przyjmuje wcale. 


Antoni Puszczyński 
przeniósł kancelarję notarjalnę pod 
1. 11. ulica Teatralna. 


Lekarz dentysta MARK 


dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej — otworzył 


Atelier dentystyczne 
przy ulicy Halickiej, l. 1. I. piętro, i ordynnje od 9. do 6 
Sporządza sztuczne zęby i szezęki całe, oparte na ciśnieniu 
powietrza podług najnowszego amerykańskiego systemu. Wy- 
konuje wszelkie operacje bez bolu ża pomocą kokainy. Plom- 
buje zepsute zęby złotem, srebrem, cementem i t. p. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w tegorocznym sezonie, jak w roku zeszłym 
w KRYNICY w domu pod „Pagatem*. 


Koncypienta z dlaższą praktyką i prawem obro 
ny w sprawach karnych poszukuje adwokat dr. Stani 
sław Schätzel w Brzeżanach. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Solal i Dilie 
we Lżwowie 
wyplaca wszelkie wylosowane później płatne listy 
zastawne i obligacje indemnizacyjne bez dolicze- 

nia jakiejkolwiek prowizji. 6 
Hg" Zlecenia z prowiucji uskutecznia się bezzwłocznie 


EE. = = 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 24. maja 1889. 


Hotel ŻORŻA. St, Cieński z Wodnik, A. Gooiński 
z Wolicy, Z. Rosenfeld z Wiednia, H. Zagórski i M. 
hr. Ledóchowska z Wołynia, Wł. hr. Ledóchowski z 
Podola rss. 

Hotel KRAKOWSKI E. Korba z Rosji, A. Krze- 
miński z Królestwa polskiego, K. Jełowicki ze Stanisła 
wowa, M, Dickert z Borysławia. J. Bittner ze Sarnek 
górnych, A. Muszyński z Kopani. 


Lwów, z lzby handlowej 
24. maja 1889, 


—— 
t a szianę hez kuponu hiezacern, | Praca | żądają 
hoss „licyjs. Karola Ludwika po 200 złr. m. z | wò żu8 50 
Kulej Iwowsko-czerniowieckn-jaska po 200 zł. wa. 245 50 Ba) — 
kuusu h potecznego galicyjskiego po 800 zł, wu. | 488 — | 283 — 
Banku kredytowego galicyjskiego po +00 zł, wa. 216 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Bunko hyp. gal. 5 proc. w. a. na , . . 109 40 101 40 
Banku hyp. gal. 5 proc. wa. wylosow. z 10pr. prem. | 108 40 | 144 40 
Bywku krujowego 4 i pół proc. w. a. los, 51 1. , 37 Ta 38 75 
"Towarzystwo kredyt. gal. 5 proc. w. a. . . . 160 85 101 85 
Towarzystwo kredyt, gal. 4 proc. w. a. . . . 46 — Ee = 
Tow kred. gal. 5 proc. w. a, okresowe 371. » 100 86 101 85 
Trw. kred. gal. 4 proc. w. a. los. 41 i pół. . 34 — 95 — 
Tow kred gal. 4 i pół proc. okresowe 52 1. 98 75 39 75 
Jow. kredyt. galie. 4 proc. w. a 56 1. 83 — s — 
Listy dłużne za 100 zł, 
Gal. Zakł. kr. włośc. 3 pioc. w. a. w likwid. 57 50 59 50 
Gul , s „ 3i pół proc. „ A 48 — 50 — 
Obligi za 100 zł. 
Indemizucyjnea galicyjskie 5 proe. m. k. . . . ;05 15 106 25 
Komunalne Banku krajowego 5 proc. w. a. I. em. ioa 50 101 50 
Pożyczku krajowa z r. 1873 6 proc. w. a. . a 104 — 106 — 
m % „ 1883 4 i pół proc. w. A. a Y6 50 97 50 
Losy. 
Miasia Krakowa. , . . , . . . . . 16 -= 28 — 
a  Bfamisławowa . . .%, . 0 0 « « . = — 38 — 
Monety. 
Dukat bolenderski . , . . . , . W © 0 6 56 5 66 
Dekat cesarski e soso ea eoio u aisi 5 58 5 68 
Papoleóndar , „ a s a ere > a POU a 4 Y 36 9i 
imperialo ra s r eo I 9 63 3 78 
Pabel rosyjski srebrny . . a s © a a z 188 1 4» 
‘ubel resyjski papierowy baare amua d 1:21 — 117 — 
vO m "* niewie,sich s 57 35 68 35 


Ostrzeżenie! 


Hotel LANGA. W. Plechner i J. Schwartz z Wie- 
dnia, P. Kobyliński z Wilna, F. Himmelblau z Krake 
wa, B. Grek z Bursztyna, M. Wolk Bunikiewicz z' ` 3 
rynicz, A. Klappenbach z Berna, W. Rodakowsk LE 
Swistelnik, M. Neuschloss z Budapesztu. 


Hotel KUHNA. P. Kamiński z Bolechowa, K. Ko- 
zakowa z Potulicz, B. Stecka z Załanowa, ks. N. Daf 
niłowicz z Niestańca. J. Pasternak z Dzibulek, M. Ma- 


łachowska z Dobrosina. 


Pociągi kolejowe 
(według zegaru lwowskiego) 
Przychodzą do Lwowa. 


Z Krakowa: o godz. 408 popoł. kurjerski; 928 wie- 
czór osobowy; 8'50 rano osobowy; 715 wieczór mięszary 

Z Czerniowiec: o 3:00 wieczór pospieszny; 11-06 wie 
czór i 6'11 rane m-eszany. 

Z Pedwołoczysk i Brodów: (na dworzec główny) o 
2:20 porot. kurjer.; 3715 rano i 7:00 wieczor mieszany. (Na 
Podzamcze) 8:08 pop. kurjer.; 238 rano i 6:22 wiec. mieszany 

Z Bełzca (Tomaszowa): 5:53 popoł. mieszany codzien 
uie; — 110 rano tylko we wtorek i piątek. 


G. 8:26 rano z Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagórza, 
Chyrowa i ze Stryja — 3:40 po południu z Krakowa, Zwaz- 
donia, Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Ilusiatyna i ze Staw 
nisiawowa — 1:35 nocy z Krosna, Zagórza, Chyrowa, Husia» 
tyna, Stanisławowa, z Zawoczne i Budapesztu. —- 8. wieczo” 
rem koleją czerniowieckhą z Husiatyna 


Odchodzą ze Lwowa. 

Do Krakowa 228 popoł. kurjerski; o godz. 420 raw 
no i 8'30 wieczór iIsobowy; o 7:20 rano osobowy. 

Do Czerniowiec: 920 rano pospieszny; 950 rano 
10:06 wieczór mieszany. 

Do Podwoloczysk 1 Brodów: (z dworca głównegoj 
o 4'11 poposuaiiu Eurjerski; 193 wieczór : 9'52 rano w`e 
szany. (Z Podzamcza) 422 popołudniu kurjer.; 115 wieczór 
i 10:23 rano mieszany. 

Do Bełzca (Tomaszowa): 749 rano mieszany codzien= 
nie; — 5:01 popołudniu tylko we wtorek; — 244 popołu 
dnin tylko w piątek według potrzeby. 


G. 520 z rana do Kiryja, Chyrowa, Zagórza, Stróże, 
do Ławoczne i Budapesztu. — 10-35 przed południem do 
Stryja, Husiatyna, Chyrowa, Nowego Zagórza, Krakowa, 
Zwardonia — 8:10 wieczór do Stryja, Chyrowa, Nowego Za- 
górza, Krakowa i do awardonia, — 1lu08 wieczorem da 
Husiatyna koleją czerniowiecką, 


E Ą 


WYSTAWY i MUŻEA. 


MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU, codziennia 
od godziny 9tej do 6tej; wstęp w poniedziałek 50 cnt., 
w inne dnie 30 cnt., w niedzielę i święta wstęp wolny 


NIEUSTAJSĄCA WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH, ulica 
Trzeciego Maja 1. 13. w dme powszednie 30 cent., 
w niedziel 1 święta 15 cun 


MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy ulicy Tea 
tralnej, 1. 18, otwarte we środy i soboty ed 11 do 3, 
we święta i niedzielę odai© do 1. 


MUZEUM ZAKŁADU NARODÓW. IM. OSSOLINSKIGCH 
od godziny 10tej do lszej przed południem, od 3ciej 
do Śtej po południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


(godz. 5. min. 35 pop.) 


Rosyjski rnbel papierowy. . . abge ea 
Akcje nuatrackie kredytowa . . «s e e » | 
Akcje <olci Karola Ludwika . . « e « « i 


Austrjsckie banknoty . , 


Akcje kolei południowej 


dzisiejsze | sA 
p) ` È 
Wiedeń, 24. maja 1899. |. | 
Akcje węgierskie banku kredytowego . . . 317 50 817 50 
» Bank anglo-anatrjackiego . . « . a - 28 75 129 75 
ago PAJSEDADKDE „4: alu w ag 6 O TE 238 b0 288 70 
a kolei Kurolawtudwika  .. 0.0. 8 406 24 206 — 
» Kolei północnej . « . « «w «aw s . 461 50 262 75 
» kolei południowej (Lomb rdy) : 113 »- 114 -- 
m  kolciepnństwowej sa. „% m A w 238 25 239 50 
» kolei Łwowsko-Uzerniowieckiej . . . : 245 — | 245 50 
» kolei węgiersko-północno-wschodniej 191 - 191 50 
Losy komunalne wiedeuskie . o . . . » 147 — 147 25 
Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu . 116 — 114 75 
Galicyjskie obligacje indemizucyjne . . . . 105 50 105 50 
Losy regulacji Cisy . . . . . . a ez 
Akcje Banku dla krajów koronnych , . . . . 241 25 241 10 
Renta węgiersk złota 4 proc. — s . . . » 102 35 102 35 
akcje Bankyeteinny 6%, WE ARE 112 50 112 80 
Rusyjski rubel papierowy. . * a. « 4 . 4 » 125 75 125 75 
Losy premjowane węgierskie . . . . . . » A=” RĘ JS 
Akcje kredytowe „KŻ E. JE (* W 808 — 308 50 
Akcje kolei Karola Lndwika . , . . . . . 
Akcje kolei południowej . . « «. . . . . . 
Napolecndóry.... „cda. WEN. «dł. «. -- — 
Berlin, dnia — 1889. | u 


(Lombardy) . Ę i > A 


Rosyjska pożyczka wschodnia . « « « + è o 


a 


wartościowy 


46 ohligaoje imdemnizanyjne wopiorokio 


sprzedaje po kursie dziennym 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie 
Dom bankowy i kantor wymiany, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieją” 


Prenumerata roczna na prowincję 1 złr. 80 cent. 


Moge przyjąć miejsce 
jako kasjerka posiadając 
kaucję, lub miejsce sklepo- 
wej.— Zgłoszenia pod 1.11. 
Kopernika Centralne Biuro 
Ogłoszeń we Lwowie. 


Zarząd dóbr Zameczek 
poczta Żółkiew 
poleca 
szparagi ogrodowe 
po 60 cent. za kilo 
e Lwowie w handlu Pessla 
ulica Halicka 15. 


PUSTOMYTY 


Sezon Otwarty- 
Zakład kapieli siarczanych i żelazisto-borowinowych. 


Kąpiele w Pustomytach uznała chłubnie „Komisją krakowskiej 
wystawy lekarskiej“ a dla ich zbawiennego skutku zalecają takowe 
powagi lekarskie, jako niezawodny środek leezniczy na następujące 
cierpienia: Zbytnia otyłość, podagra, reumatyzm, skrofuły, Świerzb, 
liszaj, syfilis (zaniedbana lub żle leczona), blednica, białe upławy, 
zboczenia i brak regularności, hypochondrya, melancholija, hysterya, 
migrena, Tie convulsif, Tabes dorsualis, Ischias, paraliż. — Metoda 
leczenia: kąpiele ciepłe, siarczane i żelazisto borowinowe (Moor- 


| bäder) w cierpieniach kobiecych tak samo skateczne jak francens- 
} 
i 
i 
' 
4 


Nie potrzeba 
Franzensbadu 
„Moorbader* 


—— | 


Kuracja A la 
Lindemiese. 


badzkie, hydropatja, łaźnia, kąpiele rzecze. deszczowe i słoneczne. 
Elektryczność, Masage i kuracja a la Lindewiege. 

Wiki zdrowy i smaczny. ony potraw niższe jak w zwy- 
kłych pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. 

Mieszkania zupełnie suche w parku szpilkowym wraz z ume- 
biowaniem, dziennie 5y centów i wyżej. 

Pod bramą zaliadu jest stacja kolei. Jazda że 
Lwowa trwa tylko 27 minut i kosztuje tour i retowr 
65 centów. 

Codziennie przychodzą 3 razy pociągi ze Lwowa, a tak samo 
3 razy odchodzą z Pustomyt do Lwowa. Można więc ze Lwowa do 
kąpieli wieczornej dojeżdżać, s nazajutrz po porannej kąpieli po- 
wracać jaż o godzinie Bej 26 minut (rano) do obew.ązków swego 
Zawodu we Lwowie. 

„ , Adres do zgloszenia i pożądanego porozumienia listownego: 
Zakład leczniczy Pustomyty; Nawarja. 

Lekarz zakładu Dr, Dubanowicz, b. lekarz praktycz. szpit. 
„Charité“, b. lekarz. powiat., b. kierownik pierwszego Zakładu hys 
dropatycznego W kraju ete. ete. ordynuje w Pustomytach w powyż- 
szych eierpieniach przez cały dzień, a tylko od pół do tej do tej 
po poładnin we Lwowie, 


| ulica Ormiańska l. 30. | 


a 
w 


*ZTER OLI _n_4SJ AGC 


EW SE 
Masago podług profesora 


f Metzgora w Wioshadenie Hydropatja, Łażnia. 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach 


J 
! CN 

i &axlehnera 

"| Wroda gorzlea.. 
j Zalety Saxlehnera żródła Hunyadi Janos 


według orzeczeniu powag lekarskich 
== Dokładny, pewny, łagodny skutek. = 
Też przy dłuższem używaniu znoszą ją znakomicie organa 
trawienia. — Łagodny, przyjemny smak. — Trwały jedno- 
stajny skutek i na później. — Mała dawka, 
Dia nstrzeżenia się od w bład Worowadzających naśladownietw 
należy zawsze żądąć | 


„Saaciehnersa Wody gorzkiej“, 


Wu Lwowie skład głowny w magazynach P, K, miKSŁA 
i n wszystkich aptekarzy. fryzyerów 


avl 
] * Wegazynach perfum. i» | 
; || 
4 Puder | 
A ryżowy specyalnie l 


- sa ny ky 
ŚCHA 


duria, 


PPZYGOTOWANY Z BIZMUVEM 


Przez Ohie FAY, Fabrykanta Perfum | 


"z. 


, 


PARYZ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


Proszek na mole, 
Naftalina., Zioła Patschuli. 
Terpentyna , 
Naschetki na mole. 
Jako wypróbowane srodki ochron- 
ne przeciw gryzieniu molów 
poleca 


Alojzy Hübner Lwów 


ulica Karola Ludwika ). 13. 


MĄCZKA KOŚCIANA 


preparowana kwasem siarkowym ; naj- 
sknteczniejszy nawóz pod wszelkie 
zasiewy wiosenne i 


PROSZEK do KARMY 


zawierający około 850/, czystegu JOS- 
foranu wapniowcyo bardzo sku- 
teczny dodatek do karmy dla wszyst- 
kieh zwierząt domowych i drobiu wszel- 
kiego rodzaju: wpływa na silny rozwój 
kości przyszłego bydła pociągo ego, 
przyspiesza otuczenie, powiększa zna- 
cznie wydatność mleka u krów i 
produkcję jaj u drobiu. 
Pakiet na próbę ważący 43/, kilo. 
netto wysyła odwrotną pocztą Za na- 
desłaniem przekazem złr. 6U 20 a 
towaniem i opłaceniem porta do ka- 
Żdej poczty w Austrji i Niemczech 
Opis i sposób użycia tak Maczki 
kościanej, jakoteż i Proszkn do kar- 
my, na żądanie bozpłatnie i franvo. 
Fabryka wytworów chemicznych i na- 
wozowych Spółki komandytowej 


Juljana Wanga 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 12. 
werden «inem Jeden 


100 GULDEN "srics inem Jede 


der nicht geheilt wird oder dessen 
Gesundheit sich nicht bessert durch 
das schon in gans uropa, und auch 
schon darüber hinaus, rihmlichst be- 
kannte Hamaton, das neue, unver- 
gleichlich erfolgreiche Universal Me- 
dienment, welches dessen Urheber, 
Herrn Apotheker Hartzema in Am- 
sterdam, vollständig von hoftigem ver- 
altetem Rheumatismus mit Steifheit 
und Verkriimmung der (relenke befreit 
hat. Dieses Medicament entfernt die 
Urinsinre - Ablagerungen — die einzi 
ge Ursache aller Formen von Gicht 
und Rheumatismus aus dem Kór- 
per des Leidenden, und ist folglich 
das einzige Mittel, welches, selbst in 
ganz veralteten Fallen, wellstiindi- 
ge Heilung schenken kann. Dassel= 
be wurde mit drei Medaillen nnd letzt- 
lich noch mit der grossen golidenen 
Medaille I. Klasse nebst Verdienst- 
Diplom der Unione Op. Umberto 1. 


|in Itilien premiirt. Dic schmeichel- 
haftesten Briefe von nnzihlichen 


dankbaren Geheilten, worunter 
von fiirstlichen Fcheiten, Professoren 
und Arzten, liegen ebenfals fiir jeden 
Interessenteu zur Binsicht offen. Zu- 
sendung zuf Wunsch nach allen Pli- 
tzen d>r Welt, nach Osterreich Ung rn 
nur auf Einsendung von Postanwei 
sung. Ganse Fl fi. 8, halbe A. 5. 
Nur direct zu beziehen. 


Najlepsza metoda 


dò nauczenia sie języka niemieckiego 
w 3 miesiącach bez nauczyciela przez 
Pit. Reussnera. Cena kursu niż- 
szego BU ct; wyższego 2 złr. 60 et. 
Nabywcy obydwóch kursów razem mo. 
gą korzystać z Niespodzianki, 
gdyż w niektórych + gzemplarzach 
kursu wyższego znajdują się kart- 
ki dające prawo do otrzymania ró- 
Żnych dzieł cennych, jako podarki 
bezpłatnie. 
„ Metoda języka angielskiego 
dla samouków, z wymową 1 zł. 20 et 
Skład główny w księgarni Sey- 
fartha i Czajkowskiego we 
Lwowie. 
H A 
Masło deser. za !/, kl. 44 ct. 


Masło osełkowe świeże 
za '/, kiłogr. 42 cent. 
Masło świeże kuchenne 
a 1, kilogr. 40 et. 
Masło starsze do piecz. 
Za "J, kilograma 36 centów 
poleca 


Józef Baruch Buchstab 


Handel towarów korzennych 
i Główny skład masła i jaj 
ulica Krakowska |. 25. 
KK E 


(przy ulicy Krakowskiej 1. 1. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


39777469 


e 7 ®! 
è do wygrania już I. Czerwca b.r. 2; 
$ PROMESA + 
na Los z roku I8G-1 s 
i tylko za 3 złr. 4 
$ WKANTORZE WYMIANY $ 
KITZ i STOFF è 
Lwów, plae Halicki 1. 1. =< è 
Zlecenia z prowineji wyko- œ 
+4 konuje się bezzwłocznie 1 na 


żądanie za zaliczką pocztową. 
ZA AAARAŁAŁARZARANIA LAŁ 
ct. litr wytornego wina sto- 


40) iowego, ¿codzień świeże ma- 


sło deserewe, wyborną bryndze al-| 
pejską, świeże śledzie poczrowe po 
leca handel Wojciechowskiego Cho- 
rążczy zna. “i E A A 
ylko 30 ctów. litr piwa z bro- 


sprzedaje pokój Jahóba Lówenheeka 
Zamów 
wienia na piwo butelkowe tegoż bro- 


domy z półmorgowym ogrodem 
przy najgłówniejszej ulicy w Stryju 
do sprzedania, Może pozostać poży- 
caka bezprocentowa 3500. Bliższa wia- 
domość: (zechowiez plac Akademi- 
cki 1. 4. 162 

ylko w zakładzie fotograficznym 

Michela Goldberga, można dostać 
fotografji Jego Ex hr. Potockiego| 
najnowsze zdjęcia uliea Jagiellońska. 
l. 11. Lwów. 208 


KURJER LWOWSKI Z DNIA Z9 MAJA 1889. 7 
— Przeciw molom Drobne ogłoszenia. 
Kamfora, Moszus. APAA EJ 
Papier mi mole, Doniesienia rozmaite 8000000000000000 c0020 


Najlepsze 


w Wiedniu 
utrzymuje na składzie 
i sprzedaje aajtaniej 
DOM KOMISOWY 


2 
+ 


we Lwowie 
ulica Karola Ludwika 11. 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie odwyrazu. 


4, 3 pokoje z przynależytościa- 
mi. Pokój, nyża, kuchnia, Po- 
mieszkania kawalerskie. Po- 
kój i kuchnia. Sklep wynajmuje 
Zarząd realności Emila Bertemilja- 
na Brajera Brajerowska 10. 217 
ale pierwsze piątro 7 pokoi i ku- 
Ga z przynależytościami, Ulica 
Sykstuska nr, 60 zaraz do najęcia. 


Jotominiatury pastelowe 
Stefana (Grzywińskiego pi. 
Benedyktynek 1. 2. 106 
est do sprzedania. Kanapa 6 foteli 
i 6 krzeseł, dobrze utrzymanych 
234 


przy ulicy Halickiej l. 15, 


Kasy ogniotrwałe! 


Simona Degen 17, Jagiellońska. 
Gy miana lokalu. Z powodu restau- 
Po kamienicy przenoszę 
mój handel futer przez czas buda 
wania do Rynkn l. 15., gdzie sklep 
pp. Schrenzla i Nechelesa się znajduje 
naprzeciw sali Magistratu) magazyn 
tylny. Samuel Fischer. 37 
Gy a udzielenie skrounego obiadu 
przyjmie b. słuchacz ńlozofji lek- 
cję z uczniem niższego lub wy/szego 
gimnazjum. Wiadomość pod literami 
W. 5. K. poste restante Lwów. 
{Yne Parisienne desirerait accom 
pagner une famille aux taux ou 
a la campagne tres bounes recommen- 
dations s'adresse au Courrier, lettres 
SLP. 238 
raktykanta poszukuje 
„Polska“. 
YI kspedytorka pocziowa, a uadol- 
Ja nieuiem telegraficznem poszu- 
kuje zaraz umieszczenia Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: J* L. 1. po 
ste restante Medyka. 241 
Ooszukuje się zdolnych ajentów 
L Adres w adm Kurjera. 242 


LA panienki do roboty 


sukien. Ossol úskiech 4. 229 
Rar wiedeński powozik uży- 
wany na oliwnych osiach jest do 
sprzedania przy ul. Zielonej 1. 22, 
228 
raktykant gospodarczy, który przez 
lat trzy w tym zawodzie praco- 
wał poszukuje miejsea Zgłoszenia 
adresować: Rolnik poste restante Bu- 
kaezowee. 344 
(Ala wykształcona władająca do- 
brze językiem francuskim i uie- 
mieckim poszukuje miejsca jako to 
warzyszka do kąpiel lub na wystawe. 
Bliższą wiadomość Batorego |. 14. L 
pietro. 245 


35U9_] z wolnej ręki do naby- 
cia Wiado ość na miejscu. 246 
Box zupełnie nowy z fabryki 
3 Seyfertha we Wiedniu z płyta 
marmurową o podwójnych bandane- 
ląch na trzy gry: karambola, pacyka 
i preferansa wraz z 6. kulami i 6. 
kijami do sprzedania za 2304 aw. 
Drugi bilard jasionowy za 150 zł. 
Bliższa wiadomość; Pracownia bi- 
lnrdów T. M. Andreaszek ul. Ka- 


| 


rola Ludwika 1. 29. 230 


księgarujia | 
240 


flica Pańska I. 11, 3 duże pokeje 

nyża, garaeroba, kuchnia II. pię- 

tro front. Tudzież 3 pokoje, kuchnia 
zaraz do najęcia. 95 

I(Gwieżo wyrestnurowane pomie- 

2) szkanie jest zaraz ulica Garncar- 
ska l. 6. 212 

arterowa eleganckie pomieszkania 

ulica św. Mikołaja l. 55 213 

etnie mieszkanie w Śnopkowie, 

j cztery pokoje z kuchnią. Oglą- 

dać można codziennie od 4. popołud. 

211 


a lato jest do wyn'jęcia 7 albo 
4 pokoje z kuchnią w willi z 
obszernym ogrodem na ulicy Pod- 
zamcze 15. 210 
ps ebszerny, z kuchenką I. pię» 
„ (ro w oficynach, ulica Batorege 
l. 24. od 1. czerwca, 223 
3 4 pokoje, przynależności II. pię- 
l] tro. Ulica Kraszewskiego 25. 
o wynajęcia pomieszkanie z bal- 
AJ konem na pierwszem piętrze skła- 
dające sie z 7 pokoi i kuchni przy 
uliey Halickiej |. 15. 233 
| pokoje frontowe, przedpokój, kuch- 
| nia, II. piętro od 1. czerwca do 
wynajęcia w kamienicy Spółki siola- 
rzy place Bernardyński. 236 
FA lub 5 pokoi z przynależytościami, 
naprzeciw ogrodu hrabiego Poto- 
ekiego, Kopernika 22. 


243 


Korespondencje prywatne, 


Braciszek oczekuje listn pod wia- 
domym adresem. Serdecznie całuje i 
prosi o pamięć, Paa!!! 


Ę Q LJ a 
Fr. Stupnicki 
Lwów, Żótkiewska 78. 
Przyjmuje do reperacji 
wszelkie maszyny drukar- 
skie, litograficzne i intro- 

ligatorskie. 


Najprzedniejsze perfumy 


fakonik po 40, 75 ct., 1 zł, 150i2 


Wody kolońskie 


po 15, 20, 40, 50, 80 et. 1 zł. i 1.50 
Nabyć można w skiepach 
IHNATOWICZA 


we Lwowie, w Krakowie 
i Czerniowcach. 


KURJER LWOWSKI Z DNIA 25, MAJA 1889. 


LUBIEN -7 


ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY 


20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szezerca 
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu). 
Początek sezonu £©0-go Maja. 
Lekarz ordynujący Dr. ©. Sztenbarth. 


Łazienki w tym roku urządzono z wielkim komfortem. Wanny 
porcelanowe i mozaikowe, posadzki mozaikowe — sprowadzenie wody 
do wanien wedle najnowszej metody. Znaczne ulepszenie kapieli szla- 
mowyoh, oraz rozszerzono park o kilkadziesiąt morgów. 

Pomieszkania z kompletnem urządzeniem hotelowem od 
50 cent. do 1 złr. 20 cent. na d.le, Dla mniej zamożnych gości 
pokój z kuchenką I urządzeniem 50 ct. dziennie, miesięcznie 12 złr. 
Zniżoną cena jazdy pocztowej między Lwowem a Lubieniem na 75 ct. 
od osoby. Fiakier zakładowy x Gródka 40 ct. od osoby. 

| W sezonie I. od 20. maja do 20. czerwca i III. od 20. sierp 
nia, ceny pomieszkań o %0*/ę niższe, W tym czasie biedni, opa- 
trzeni świadectwami ubóstwa przez e. k. starostwo uwierzyteinio- 
nemi, otrzymają znaczne ulgi. — Bliższych wyjaśnień udziela na 


żądanie Zarząd Zakładu zdrojowego. 


-= 150. ZZ 


SWIEŻE WODY MINERALNE 
poleca handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie. 


Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 


szar 


na drzewo, żelazo i skóry 


poleca HANDEL 


JOZEFA HANKEGO 


30 morgów, który oddałbym 


pod „Czarnym Psem“. 


G 
£ 


miasta kolejowego Bolechów 


w Galicji wschodniej, gdzie okazują 
się na powierzchni widoczne ślady 


ropy nafty analizowana w Krako- 


krajowe i angielskie 
WITWICY 11 kilometrów od 


La 
we Lwowie, Rynek liczba 38. 


wie, najśliczniejszy okaz "/, petro- 


leu i parafiny, posiadam ob 


około 


pewien procent surowego produktu. 
Zgloszenia przyjmuje Włodzimierz 
Holinaty proboszcz w Witwicy p. 


przedsiębiorcy do exploatowania zą 
Bolechów. 


4 


| Maryocelskie 
Krople żołądkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku apetytu, słabości żołądka, cu 
chnącym oddechu, wzilęciach , kwaśnych odbijaniach, kol 
kach, katarach żołodkowych, zgagach, tworzeniu się piaskt 
maczowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytęcznćj pro- 
dukcyi flegmy, żoktaczce. obmierzłosci 1 womitach, przy po- 
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lub zatwar- 
dzeniach, przeciążeniu zołądka potrawami i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i hemorojdach 
Cena flakoniku wraz z przepisem 40 centów nustr. pa 
dwójnego 70 kr. Główny skład u aptekarza 

Karola Brady 

w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Anstryt. 

E Krople Mariozelskie nie są zadnym srodkiem tajemniczym, 
Częśći składowe tychze są przy kazdem tlakonie na opisie 
uzycia, wymienione. 

Prawdziwe do nabycig wewszystkich Aptekach. o 


ŚOstrzezenie! Prawdziwe krople żołądkowe maryocelskie, bywają Często- 
krotnie fałszowane i naśladowane, — W dowód prawdziwości tycz kropli 
powinna kazda butelka obwiniętą być w opakowanie czerwone, zaopatrzone 
powyżej oznaczonym znakiem ochronnym & przy każdem fakonie znajdować 
Bię Jeż nien ARE używania kropli, z wzmianką, że drukowany jest w 

ukarni H. Guska w Kromieryźu (Kremśier.) A 


Marka ochronna. 


Prawdziwe otrzymać można: WE LWOWIE u aptykarzy: Jakóba 
Beisera, H. Blumenfelda, Piotra Gailhofera, Kal. Krzyżanowskiego, 
Dr. Piotra Mikolasza, Jakóba Piepesa, Zyg. Rukera, Karola Sklepiń- 
skiego, Jana Wewiórskiego, Arnolda R«paporta. W BEEZIE u apte- 
karza: Grossa. W BÓBRCE u apt.: Bal. Międliekiej. W BRODACH 
u aptekarzy: Br. Witosławskiego, M. Kulaka, Wilhelma La: desberga. 
W BŁAŻÓWEJ u aptekarza A. Brzesia. W BUCZACZU u apteka- 
rza Kornela Lewickiego. W BRZEŻANACH u aptekarza Ad. Dursta, 
Józefa W. Łobosa. W CZORTEOWIE u aptekarza Ludwika Nossa. 
W DOLINIE u aptekarzy: 5. M. Traunfellnera, W DROHOBYCZU 
u aptekarzy: Aichmiillera, P. Partykiewieza. W GLINIANACH u 
aptekarza A. Ilełma. W KAŁUSZU u aptekarza Aleksandra Szu. 
stowa. W KAMIONCE STRUMIŁOWEJ u apt. Karola Pilewskiego. 
W KOŁOMYI u apt.: A. Sidorowicza, Id. Stengla. W KOPYCZYŃ 
CACH u aptekarza Redera. W MIELNICY u aptekarza Krokowskie- 
go. W MOSTACH WIELKICH u aptekarza J. Zolińskiego. W NIE- 
MIROWIE u aptekarea Przedrzymirskiego. W OLESKU u apteka- 
rza A. Kofera. W PRZEMYŚLU u aptekarza Zygmunta J. Kalickie: 
go. W PRZEMYSLANACI u aptekarza Emila Baranowskiego. W 
RADZIECHOWIE u aptekarza Jaśkiewicza. W ROZWADOWIE u 
aptekarza Wincentego Grabowskiego. W ROZDOŁE u aptekarza Lu- 
dwika Mierzwińskiego. W SAMBORZE u aptekarzy Aleksiewicza, K. 
Marescha. W SIENIAWIE u apt. Mańkowskiego W SKOLEM u ap- 
tekarza 5. A. Leckowskiego. W SKALE nad Zbruczem u aptekarza 
W. Rogalskiego. W SOKOŁOWIE u aptekarza Andrzeja Danczaka. 
W SOKALU u aptekarza Engenjusza v. Wysoczańskiego. W STA- 
REM MIEŚCIE u aptekarza Ad. Paleskiego. W STRYJU u aptek. 
Czalbazanyego. W. Komorowskiego. W TARNOPOLU u apt. A. Fleisch- 
manna i apt Fr. Jamrogiewicza, W TURCE u apt. Zyg. Koziekiego. 
W USTRZYKACH u apt. Alfonsa Jastrzębskiego. W WARCU u apt. 
B. Krzywobłockiego. W ZŁOCZOWIE u apt. Franciszka Petescha. — 
W ZURAWNIE u aptek. Józefa L. Tomaszewskiego. 


perae uta ia o © TERE 


FETT 


+ 


KO RRI IELE pon i 
Magazyn specjalno-galanteryjny 


t poc. firma A 
% KÉSMARKY & ILLÉS x 
y MAGASIN AU BON MARCHE 5 
t we Lwowie, róg placu Marjackiego i ulicy Teatralnej — dom Kapituły. py 


W Budapeszcie 
ulica Hatvańska 10. Skiad 
towarów specjalno-galant. 


w Wiedniu i Karlsbadzie. 
060— 


Artykuły do podróży: 


W Budapeszeie 
ulica Kerepeska 6. 
Skład artykułów do podróży. 


W Budapeszcie 
Kerepeski Grand Bazar. 


OKŁAŃY. 


4 
o 
X Kuferki ręczne obijane angielskiem nieprzemakalnem płótnem iokowane $% 
W długości: 50 ctm. 55 ctm. 60 ctm. 65 etm. 70 ctm. 
cena: złr. 4,  złr. 475, złr. 5:25, złr. 6'50, złr:*7*50, 
t do ceny złr. 15. jednak tylko lepsze gatunki g 
Kuferki ręczne skórzane jasne lub ciemne po złr. 10:75, złr. 13:50, W 
złr. 15 i wyżej. Wo 
W Torby ręczne skórzane po złr. 3-75, 4, 4-50, 5:50 i wyżej, również W 
+ torby skórzane składane od zir. 7:75 do złr. 20. i i 
( Torby ręczne z angielskiego płótna po złr. 3, 3:25, 3:50, 4 i wyżej, . A ' 
t jednak tylko lepsze gatunki. ta 
Torbecezki podróżne na rzemykach od złr. 2 do złr. 6, jednak % 
tylko lepsze gatunki. Ń 
Necessairy podróżne w różnych wykonaniach i z rozmaitem urzą- K 
\ i 


dzeniem, jak również Etui z angielskiego płótna lub skóry na arty- W 


kuły toaletowe. Wo 
Paski do pledów, pledy, parasole, pularesy z urządzeniem ta 

toaletowem, Worki podróżne na ubranie, lustra i wszelkie W - 

przybory toaletowe. o 
Wielki wybór biżuteryj dla Pań i Panów, Wachlarzy, Perfum; N 


Lasek spacerowych, Krawatek jedwabnych i letnich do prania. 
Codziennie nowości w towarach salanteryjnych. 


R Kanie] WIOGOGOBOCOCOGOOODGOCO 
a aen: owy Wyjdzie! LETU ANEA Wyjdzie! 
co tygodnia świeże (OURO i ad „AE umiec | 


w formacie okazałym, odpowiednim nietylko do albumu, lecz nawet na 
scianę. 'pytuły obrazów: 


1. Puszcza. 2. Znak. 3. Przysięga. 4. Bitwa, 5. Duch. 6. W katurdze. 


Aby umożliwie wszystkim nabycie tego arcydzieł» sztuki, ozna” | 
ozymy cenę w prenumeracie za całe dzieło tylko na złr. 3 do 5g0 
czerwca, to jest do wyjścia dzieła. Po wyjściu cena będzie po- 
dwójna. 

Nie ma chyba domu polskiego, któryby nie nabył tego klejnotu 
sztuki nietylko polskiego, ale ogólno światowego. Nabywając prawo do 
reprodukcji i podejmując się kosztownego nakładu, spełniamy tylko ogólne 
żyezenie inteligentnej części społeczeństwa polskiego, która, tuszymy, po” | 
prze nasze dobre chęci — zgłaszając się licznie z prenumeratą, którą 
przesyłać należy wprost pod adresem: , 

„Wydawnictwo Bibljoteki arcydzieł w Krakowie*. 

Na opakowanie dołącza się 25 centów. 


Watrobę siarkową 

Kule żelazne 

Sól morska 

Sól kamienną, oraz. 
Wielki wybór Gabek i 
Aparat do froterowania 
ALOJZY HÜBNER Lwów 


ulice Karola Ludwika liczba 13. 
PNAENPNONAE NE NANA NANA 


Gya pośrednictwem administrac) 
AS. „Kurjera Lwowskiego“ można na: 
być: Wspomnienia więźnia (1876 - 
1885) napisane przez Florjana Boh- 
danowicza (Lwów, 1888, str. 461) za 
złe. 1:30, z przesyłką 140. 


Ceg, Król, UDIZYW. 


FABRYKA PŁOCIEN i STOŁOWEJ BIELIZNY 


z największą PRZEDZALNIĄ w Austrji. 


Ed. Oberiecithnera Synów 


poleca wszelkie swoje wyroby po cenach fabrycznych en gross & en detail 3 
Głów ry sizład we Lwowie 


plac Marjacki I. 8. dom ks. Ponińskiego. 


KOMISOWY SKŁAD PERKALI i SHIRTINGÓW 


z fabryki 


Benedykta 5Śchrolla Syna. 
g 


„Drukarnia Polska* ulica Sobieskiego l. 28. Telefonu Nr. 179. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


